
Nr 525 . Kraków, Środa 16 Orndnia 1908 . Rok X¥I.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleckiem kwartalnie lOlkor., w ornych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

SARODD
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 n.

Wychodzi codziennie o gtdz. 6-e} wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiera. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1 7, Adres 
tel. „GłosNarodn" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal- za pierw 
szy rai, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal od wiersza ca każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowy ch pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Bedlnie F E Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Clić

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette

Dzień krytyczny.
Wiedeń, dnia 14 grudnia.

(L). Troska o parlamentarne przeprowa­
dzenie p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o ,  
względnie o zapewnienie większości dwóch 
trzecich głosów dla wniosku nagłego, doty­
czącego budżetu, ciążyła nad parlamentem od 
kilku dni jak  zmoia, a w miarę zbliżania się 
chwili rozstrzygającej wzmagała się z każdą 
godziną. Ogólne panuje przeświadczenie, że 
wynik głosowania nad prowizoryum budżeto- 
wem r o z s t r z y g n i e  n a  r a z i e  o l o s i e  
p a r l a m e n t u .  Rząd w ostatnich dniach za­
chowywał się w tej sprawie z wielką rezer­
wą, pozostawiając starania o przyszłość par 
lamentu tym stronnictwom, które pragną po­
wrotu do rządów parlamentarnych oraz ich 
utrwalenia. Wnosić z tego można, że urzę­
dniczemu gabinetowi bar Bienertha los obe­
cnej Izby poselskiej jest w gruncie rzeczy 
zupełn.e o b o j ę t n y m

Utworzenie większości dwóch trzecich 
głosów dla prowizoryum budżetowego napo­
tyka tymczasem na wielkie trudności. So- 
cyalni demokraci żądają osobnego głosowania 
nad każdem z trzech czytań projektu budże­
towego, grożąc, że jeśli Izba nie przychyli się 
do ich żądania, głosować będą p r z e c i w k o  
nagłości,to zaś oznaczałoby upadek wniosku 
nagłego. Nie mniejsze jeszcze niebezpieczeń­
stwo grozi wnioskowi temu ze strony stron­
nictw c z e s k i c h .

Rząd w ostatniej wprawdzie chwili zdo­
był się na krok, który mógłby przynajmniej 
część Czechów pozyskać dla budżetu — gdy­
by nie był znów połowiczny i dwulicowy. .Jak 
w tej chwili telegrafują z Pragi namiestnictwo 
tamtejsze zniosło z dniem dzisiejszym sądy 
doraźne. Równocześnie atoli z n i o s ł o  ta k ż e  
z a k a z  n o s z e n i a  barw studenckich. Co 
zatem dano prawą ręką — to lewą znów 
sparaliżowano i unicestwiono. Zniesienie są­
dów doraźnych m 'doby jedynie w takim 
laide odnieść skutek pożądany, gdyby zakaz 
noszenia barw — ą  co z tego wynika, zakaz 
, b u m m  1 ów" niemieckich utrzymano w dal­
szym ciągu. Tego nie uczyniono i tein sa­
mem odebrano rozporządzeniu o zniesieniu 
sądów doraźnych całą moc kojącą i uspokaja­
jącą umysły. Lada chwila bowiem studenci nie­
mieccy znów skorzystać mogą z odzyskanej 
swobody i znów prowokacyjnym „bummlein“ 
wywołać nowe z a b u r z e n i a  u l i c z n e  w 
Pradze. Zdaje się też, że namiestnictwo pra­
skie przewiduje coś takiego, ponieważ w ob­
wieszczeniu swojem zamieściło także groźbę, 
iż w razie ponowienia się rozruchów s ą d y  
d o r a ź n e n a t y c h m i a s t  p o n o w n i e  z a ­
p r o w a d z o n e  z o s t a n ą .

Nasuwa się więc pytanie, czy Czesi zado­
wolą się takiem zniesieniem stanu doraźnego 
i czy w zamian za takie „ustępstwo11 przyłą­
czą się do stronnictw, które pragną parla­
mentarnego uchwalenia prowizoryum budże­
towego

Dzień jutrzejszy, w którym ma się odbyć 
głosowanie nad budżetem, a raczej nad do­
tyczącym wnioskiem nagłym — będzie d la  
p a r l a m e n t u  a u s t r y a c k i e g o  d n i e m  
n a p r a w d ę  k r y t y c z n y m .

Kto wie — może znów wszystko zależeć

będzie od „bummlu11 niemieckiego, to znaczy 
od tego, czy studenci niemieccy jeszcze przed 
głosowaniem nie sprowokują jakich nowych a- 
wantur? Horoskopów żadnych co do dnia ju ­
trzejszego nie stawiam, może atoli już przed 
zamknięciem jutrzejszego numeru dowiecie się 
z depesz lub telefonem, co nas czeka, czy 
możliwość powrotu do rządów parlamentar­
nych, czy też — rządy absolutne na podsta­
wie § 14.

Z ko misy i krajowej 
dla spraw przem ysłowych.

(Komunikat urzędowy).
W dniu 13 b nr odbyło się pierwsze po­

siedzenie powołanej na dalszy czas Komisyi 
kraj dla spraw przemysłowych. Przewodni­
czył mu Marszałek krajowy hr. St, Badeni, 
jako wiceprezes członek Wydziału krajowe­
go Dr Władysław Ja,hi. Obecnymi byli człon­
kowie komisyi pp E Bandrowski, L. Bacze- 
wski, LU baron Battaglia, Dr A. Benis, W. 
Biechoński, St. Ciuchciński, T. Fiedler, J. 
Franke, A. Gorayski, Dr H. Kolischer, T. Me- 
runowicz, Dr J. Milewski, A. Nawratil, J. Ol­
szewski, W. Ostrowski, B. Pawiewski, Dr T. 
Rutowski, Dr J. Schoenett, J. Schirmer, A. 
Sołtyński, Dr W. Stosłowicz, A. Stefanowicz, 
Dr F. Stefczyk, Dr H. Szarski, W. Szuchie- 
wicz, N. UJ mer, J. Wczelak, Dr A. Zgórski.

Marszałek krajowy, otwierając posiedze­
nie, przemówił do zebranych, zachęcając ich 
do pracy tale dla kraju wydatnej, jak  popie­
ranie przemysłu i dziękując za przyjęcie u- 
działu w tej pracy. Następnie dokonano wy­
boru dwóch pierwszych wiceprezesów Komi­
syi. Przy głosowaniu kurtkami zostali wy­
brani :p p  A G o r a y s k i  i E. Z i e l e n i e w ­
s k i  — poczem przystąpiono do wyboru obu 
komitetów stałych, z których każdy składa 
się z ośmiu członków pod przewodnictwem 
wiceprezesa Komisyi, będącego szefem Dep. 
II. w Wydziale krajowym.

Przy głosowaniu kartkam i zostali wybra­
ni : a) do Komitetu szkolnego pp. L. Becker, 
J. Franke, A Nawratil, A. Pawłowski, Dr J. 
Schoenett, A. Sołtyński, A. Stefanowicz i W. 
Szuchiewicz,

b) do Komitetu przemysłowego pp. br. R. 
Battaglia, L. Bai zewski, W. Biechoński, Dr 
W. Stosłowicz, N. Ulrner, J Wczelak, E. Zie­
leniewski, Dr A. Zgórski.

Dr A. Z g ó r s k i  zdał sprawę o stanie 
krajowego funduszu przemysłowego i p o- 
d a ń  w n i e s i o n y c h  o p o ż y c z k i  z t e g o  
f u n d u s z u .  Wykaz obejmuje 50 podań na 
sumę 2,447.000 K, które są w toku załatwie­
nia, 39 podań na sumę 1,056.000 K., które od 
ostatniego posiedzenia załatwiono odmownie, 
10 podań na sumę 324.000 K, które z wnio­
skami na udzielenie pożyczek na posiedzenie 
pełnej Komisyi przygotowano.

W7 czasie od ostatniego posiedzenia wy­
płacono 9 pożyczek przyznanych na sumę
404.000 K, a 14 promes na sumę 1,273.000 
K jest jeszcze w obiegu Cały stan funduszu 
przemysłowego po dzień 12 grudnia 1908 wy­
nosił okrągło 1,024,000 K. Doliczywszy do 
tego spodziewane wpływy ze spłat pożyczek 
w ciągu roku 1909 okrągło 700.000 K i dal­
szą dotacyę Sejmu na rok 1909 w kwocie

200.000 K, sumuje się stan funduszu prze­
mysłowego po koniec roku 1909 na kwotę
1.924.000 koron. Gdy jednak z promes w o 
biegu będących, te które prawdopodobnie nie 
będą zrealizowane wynoszą kwotę 700.000 K, 
przeto odliczywszy od kwoty 1,924.000 K 
kwotę 573.000 K promes do zrealizowania i 
sumę pożyczek przygotowanych w kwocie
324.000 K, pozostaje do dyspozycyi obecnie 
jeszcze — na rok 1909 kwota około 1,027.000 
koron.

Nad sprawozdaniem tern, połączono z po­
glądami ogólnymi na dalszą akcyę popiera­
nia przemysłu przez kraj, rozwinęła się ob­
szerna dyskusya, w której brali udział pp.: 
Biechoński, Stestowicz, Franke, Battaglia, Me- 
runowicz i Schirmei Z dyskusyi tej wyni­
kało, że co do dalszego postępowania Komi­
syi w popieraniu przomysłu, n ie  m o ż n a  
s t a w i a ć  j a k i c h k o l w i e k  o g r a n i c z e ń  
i s z a b l o n ó w ,  że wprawdzie nie należy wy­
rzekać się udziblania pomocy i milionowym 
przedsiębiorstwom, lecz powinno się także o- 
garnąć przedsiębiorstwa drobne i przemysł rę­
kodzielniczy, a dla tego ostatniego starać się 
również o tworzenie po większych miastach 
lokalnych funduszów przemysłowych, podobnie 
jak  to uczynił Lwów, pomyśleć dalej o orga- 
nizacyi kas Reifeisenowskich dla drobnych 
przemysłowców i starać się o zasilenie kra­
jowego funduszu przemysłowego pr zez  s k a r b  
p a ń s t w a .  Uwagi te przekazano Komiteto­
wi przemysłowemu do rozważenia i przedsta­
wienia odnośnych wniosków.

Na podstawie referatu radcy Dra A. Z g ó r- 
s k i e g o  w myśl wniosków Komitetu prze­
mysłowego uchwalono przedstawić Wydziało­
wi krajowemu wnioski na udzielenie poży­
czek następującym przedsiębiorstwom: fabry­
ce wyrobów metalowych 20.000 K, fabryce 
maszyn do obróbki drzewa 40,000 K, fabryce 
wyrobów żelaznych 70.000 K, fabryce ślusar­
skiej i odlewami żelaza 60.000 K, pracowni 
instrumentów muzycznych 4000 K, farbiarni 
i drukarni płócienek 30000 K, fabryce mu­
sztardy i octu 20.000 K, fabryce pieców ka­
flowych i doniczek na Kwiaty 15.000 koron, 
gminie miasta Krakowa 15 000 K, na wybudo­
wanie warsztatu związkowego celem dostar­
czania siły motorowej tamtejszemu Towarzy­
stwu stolarzy pod warunkiem, że Urząd po­
pierania przemysłu przy Ministerstwie robót 
publicznych dostarczy potrzebnych m a s z y n  
r o b o c z y c h  p r z y n a j m n i e j  t e j  s a m e j  
w a r t o ś c i  J a k  p o ż y c z k a  k r  aj owa.

Następnie radca A. N a w r a t i l  zdawał 
sprawę z w i z y t a c y i  krajowej szkoły s z e w ­
s k i e j  w K o ł o m y i ,  podnosząc jej zalety 
organizacyjne i dobre prowadzenie nauk i; da­
lej zaś z lustracyi odbytych w ostatnich cza­
sach trzech majsterskich kursów dla szew­
ców, k u r s u  d l a  m ł y n a r z y ,  kursu dla 
przemysłowców g o s p o d n i o - s z y n k a r -  
s k i c h  i kursu f r y z y e r s k i e g o  we Lwo­
wie, stwierdzając ich pożyteczność i dobre 
wyniki nauki. M n i e j  d o b r z e  p r z e d s t a ­
w i a ł y  się lustrowane przez sprawozdawcę 
kursy m u r a r s k  i,jb ł a c h a r s k i i h a f c i a r -  
s t w a  m a s z y n u w e g o ,  k tóre były urzą­
dzone przez Instytut dla popierania drobnego 
przemysłu w K r a k o w i e  Nad sprawozda­
niem tern wywiązała się dyskusya. Wynikiem 
jej było uznanie konieczności zwołania k o n -

f e r e n c y i  przedstówicieli tych wszystkich 
władz i instytucyi, które się urządzaniem 
kursów zawodowych zajmują, a to w celu 
ustalenia zakresu i programu takich kur­
sów.

Radca A. S t e f a n o w i c z  zdawał sprawę 
z wizytacyi krajowej s z k o ł y  s t o l a r s k i e j  
w S t a n i s ł a w o w i e ,  gdzie znaczna liczba 
uczniów i bardzo dobre wyniki nauki świad­
czą o starannem prowadzeniu zakładu. Pod­
niósł przytem, że z uwagi na nawą ustawę 
przemysłową okaże się potrzeba pewnych 
zmian w organizacyi zakładu, a bardzo po- 
żądanem byłoby połączenie z mm szkoły prze­
mysłowej uzupełniającej o kierunku z a w o ­
d o w y m  dla uczniów p r z e m y s ł ó w  b u ­
d o w l a n y c h .  Referent wspomniał wreszcie 
z uznaniem o współdziałaniu S t o w a r z y ­
s z e n i a  św. J ó z e f a  ze szkoła w utrzymy­
waniu uczniów, pozbawionych środków do 
życia. W dalszym ciągu zdawał radca Stefa­
nowicz sprawę z wizytacyi szkoły z a b a w -  
k a r s k i e j  w J a w o r o w i e ,  zaznaczając 
wydatność i należyty porządek w pracy war­
sztatowej i postępy w całym rozwoju tego 
zakładu, z wizytacyi szkoły k o i  o n k a r- 
s k i e j  w Z a k o p a n e m ,  gdzie emulacya 
wpływa na podnoszenie poziomu nauki i z 
centralnego k u r s u  k o s z y k a r s k i e g o  we 
Lwowie, w którym zarówno nauki koszyka­
rzy jak  i urządzony ostatmemi czasy kurs 
dla kobiet w zakresie koszykarstwa galante­
ryjnego rozwijają się coraz piękniej.

Referent K. Ł o z i ń s k i  zdawał sprawę z 
lustracyi kontrolnych dokonanych w zakła­
dach przemysłowych, które korzystają z po­
życzek funduszu przemysłowego, a mianowi­
cie: 1) fabryki pierników i suchych pieczy- 
wek G u r g u l a  w Jarosławriu, 2) fabryki 
wyrobów papierowych P o t a s c h m a n a ,  3) 
fabryki maszyn i pilników7 Bartików w T ar­
nowie, 4) fabryki tłuszczu roślinnego Vogla 
w Jarosławiu, 5) iabryki pończoch L a n ­
d a  u a w Jarosławriu, 6) tkalni mechanicznej 
C z e c z o w i c z k ó w  w Andrychowie, 7) fa­
bryki papieru R o m a s z k a  w Wadowicach,
8) fabryki zapałek L i p s c h f l t z a  w Skolem,
9) fabryki zapałek L i p s c h f l t z a  w Stryju,
10) fabryki zapałek A d l e r s b e r g a  w Bo­
lechowie, i 12) garbarni F r i s c h a  w Bole­
chowie.

Sekretarz J. Staikel wniósł sprawę roz­
działu stałych wizytacyi szkół przemysło­
wych uzupełniających i zawodowych z ra­
mienia Komisyi i Wydziału krajowego po­
między członków komisyi.

Z uwagi, że ostateczne uregulowanie wi­
zytacyi zawisłem jest od porozumienia się z 
członkami Komisyi, ile skłonni są do przy­
jęcia i spełniania obowiązku wizytatorów, a 
wszyscy członkowie Komisyi nie są na po­
siedzeniu obecni — przekazano sprawę Ko­
mitetowi szkolnemu, — ażeby się we wła­
ściwy sposób zniósł z członkami Komisyi i 
gotowy rozdział wizytacyi Wydziałowi kraj, 
przedstawił.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Tak brzmi urzędowy kom unikat Jest on 
aż nazbyt suchy i „urzędowo11 bezbarwny, 
iżby można wysnuć z niego pewne wnioski 
co do rezultatów całej akcyi komisyi dla 
spraw przemysłowych. Uderza przedewszyst-

kiem, że nie wyjawia on ani słówkiem, jaki 
b y ł  r e z u l t a t  l u s t r a c y i  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  k t ó r y m  
u d z i e l o n o  p o ż y c z e k  z f u n d u s z u  
p r z e m y s ł o w e g o .  Nie chcemy przypusz­
czać, iż dziwna ta wstrzemięźliwość spowo­
dowana została głównie tą okolicznością, że 
w i ę k s z o ś ć  z l u s t r o w a n y c h  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  n a l e ż y  do — Ż y d ó w .  Kraj 
atoli ma prawo żądać dokładnyćh informacyi. 
jakie owoce wydają udzielane większym przed­
siębiorstwom pożyczki, — j a k a  z n i c h  k o ­
r z y ś ć  p ł y n i e  dla l u d n o ś c i  k r a j o w e j ! !  
Jeżeli w komunikacie wyjawiono nam dokła­
dnie strony dodatnie i ujemne k u r s ó w  i 
s z k ó ł  r ę k o d z i e l n i c z y c h  — to trudno 
zrozumieć, dlaczego z taką samą otwartością 
nie ogłasza się spostrzeżeń, poczynionych w 
zakładach przemysłowych. Społeczeństwo na 
sze musi się wreszcie dowiedzieć, w jaki 
sposób zasilani pożyczkami z funduszu prze­
mysłowego odwzajemniają się za tę pomoc; 
w jaki sposób zużywają te pożyczki zwłas? 
cza przemysłowcy Ż y d z i ?  Ogólne zaintere­
sowanie budzi zwłaszcza wielkie przedsię- 
biostwo braci Czeczowiczków w A n d r y ­
c h o w i e ,  ze względu na bardzo ujemne dla 
tego przedsiębiorstwa relacye p r y w a t n e .  
Zwracamy się też do Komisyi przemysłowej 
z u s i l n e m  ż ą d a n i e m ,  ażeby jak najry­
chlej ogłosiła szczegółowy wynik lustracyi w 
tej właśnie fabryce. Jeśli tego nie uczyni 
naraża się na podejrzenie, że nie ma odwagi 
wyjaśnić całej prawdy i faktycznego stanu 
rzeczy.

Komu potrzebna jest III Duma?
Komu potrzebna jest III Duma? Oto py- 

tynie, w którem  streszcza się obecnie cały 
tragizm położenia narodu rosyjskiego i wszy­
stkich ludów, przykutych do jarzma caratu 
Istnieje w Rosyi „parlament11, który miał „u 
trwalić“ konstytucyę, obowiązuje de nomine 
niecofnięty manifest październikowy, zawie­
rający wszystkie gwaraneye wolności obywa­
telskiej — a w rzeczywistości bezprawie i sa­
mowola biurokracyi, ucisk i nąjpotworniej­
sze gwałty, święcą obecnie większe „tryum­
fy11, niż w czasach przedkonstytucyj nych. Czy 
Duma zrealizowała i „utrwaliła" choć jedną 
z swobód, obiecanych w manifeście konsty­
tucyjnym ? Czy ukróciła choć jedno bezpra­
wie, czy odwróciła choć jeden gwałt, grożą­
cy obywatelom państwa rosyjskiego? Czy 
choć w czemkolwiek przyczyniła się do ochro­
ny praw ludności przed samowolą wszech­
władnej do dziś biurokracyi? Niestety na 
wszystkie te pytania można odpowiedzieć 
jedynie przecząco... Optymiści, których nie 
brak nie tylko wśród październikowców, ale 
i wśród opozycyonistów — pocieszają się 
jednak, że III Duma ma Już przez to wielką 
zasługę, że... istnieje, że „utrwala" w ten 
sposób samą „ideę przedstawicielstwa naro­
dowego11 w Rosyi... Ten wzgląd przesądza ta­
kże po części o taktyce obecnej większości 
parlamentarnej... Aby „uchronić" Dumę, speł­
nia ona każdy rozkaz rządu, staje się wprost 
powolnem narzędziem w jego rękach Czy 
jednakże tego rodząju rola 111 Dumy „utrwa­
la" rzeczywiście ideę przedstawicielstwa na-
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— Doprawdy? sądzisz więc, że nasza 
dzieweczka sprzyja tak bardzo młodemu 
Lowel ?

— Zbliżyli się z sobą tych wakacyi, na 
letniem mieszkaniu, i zdaje mi się, że Marta 
bardzo się do niego przywiązała.

— Czy tak ? A to tem lepiej, mówił stary 
Chauwain, zacierając ręce, małżeństwo z mi­
łości to najlepszy interes. Nieprawdaż matko? 
No a teraz uciekam i zostawiam cię z panią 
Lowel, k tóra tu  niebawem nadejdzie. Powiedz 
jej sama wszystko, kobietom to jakoś łatwiej 
się porozumieć.

I nie dając żonie czasu na wymówienie 
się od tej nieprzyjemnej misyi, pocałował 
ją  w czoło i wymknął się do swego pokoju, 
a stamtąd na miasto. Po jego wyjściu pani 
Chauwain zamyśliła się głęboko.

O gdyby tylko pani Lowel nie zraziła 
się tą  wiadomością — westchnęła w myśli. 
Próżno się jednak było nad tem zastanawiać. 
Tymczasem Urszula wtargnęła hałaśliwie do 
pokoju, a zdawała się być tak wzruszoną, że 
pani Chauwain zagadnęła ją:

— Co ci jest Urszulo? blada jesteś, jak 
twój biały czepiec.

Wspomnieliśmy już, że Urszula nosiła się 
po wiejsku, miała więc na głowie biały kro­
chmalny czepiec, taki, jakie noszą w depar­
tamencie Wozgijskim.

— Proszę pani, już sal -  mówiła bez 
toku prawie.

— Cóż takiego? O czem mówisz Urszulo?
— Bilety, proszę pani, bilety na loteryę, 

przyniósł je co tylko chłopak z kantoru wy­
miany.

Mówiąc to podawała pani Chauwain dużą 
kopertę, wypchaną papierami, a gdy ją  otwo­
rzono, wieśniaczka spytała z niepokojem.

— Proszę pani, a czy jest tu i mój bilet?
— Naturalnie, że jest, skoroś posłała swo­

je 20 franków, musiano go tu  włożyć razem 
z naszymi. Widzisz, mam ich tu cztery, jeden 
dla mnie, drugi dla pana, trzeci dla panienki...

— A ten czwarty to będzie mój?
A właśnie, oto go ruasz.

Ale Urszula nie śmiała prawie dotknąć 
spracowanymi palcami cudotwórczego papie­
ru, który obiecywał jej złoto góry.

— Przepraszam panią, żem tak śmiała, 
ale gdyby go pani zechciała schować u sie­
bie, aby mi się gdzie w kuchni nie zatracił.

Ależ bardzo chętnie, moja dobra Ur­
szulo, zepnę go szpilką razem z naszymi, a 
będzie leżał na wierzchu, abyś go mogła po­
znać, zresztą zapisz sobie numer.

— Pani wie przecie, że nie umiem czy­
tać, ani pisać. Ale będę sobie pamiętać, że 
leży na wierzchu, to się i nie omylę.

— Zamknę bilety pod klucz w mojej sza­
fie, a gdy przyjdzie dzień losowania, kupimy 
sobie listę i zobaczymy, czy które z nas nie 
wygrało.

— O, proszę pani! wygrać tam można 
milion, tak mi mówiła przekupka owoców. 
Wszyscy na targu mówili dziś tylko o tem. 
Milion to wielkie pieniądze, proszę pani.

Tak je st Urszulo, to największa wy­
grana na rosyjsko-chińskiej loteryi.

— Ais i lk t  niw wis, czy ją  wyciągnis, a

tymczasem wydać trzeba 20 franków, które 
się miało w kieszeni. Nie kupiłabym nigdy 
tego biletu, gdyby nie kucharka z pierwsze­
go piętra, wie pani, ta wysoka Wirginia, jak  
mi zaczęła gadać a opowiadać cuda, tak się 
i dałam namówić. A czy to dobry bilet, pro­
szę pani?

Wszystkie bilety są równe, a niewia­
domo, który przyniesie szczęście.

— Gdyby tak wygrać przynajmniej 100 
franków, to przecie także ładny grosz — 
mówiła Urszula. — Umiem ja rachować, choć 
liter nie znam i wiem, że 100 franków to już 
pięć razy tyle co 20 franków, toby mi się 
już wróciło to, co wydałam na bilet. Jak pa­
ni myśli, czy wygram ja  choć sto franków?

— Może, może — mówiła z roztargnie­
niem, spinając szpilką wszystkie bilety i kła­
dąc je do szafy z bielizną, na stosie koszul 
dziennych, związanych różową wstążką.

A teraz dodała innym już tonem — do­
syć tego gadania o loteryi, pomyśl o herba­
cie, bo pani Lowel za chwilę nadejdzie.

W tej chwili Marta wbiegła do pokoju 
wołając:

— Idzie już pani Lowel! widziałam ją przez 
okno, a i pan Jerzy jest z nią. Przy tych 
ostatnich słowach Marta zarumieniła się po 
białka oczu, matka jej przeciwnie pobladła 
lekko.

— Mój Boże, a ja  jeszcze nieubrana! Urszu­
lo wprowadzisz panią Lowei do salonu i prze­
prosisz ją  że, żem jeszcze nie gotowa. Po­
wiedz żeby była łaskawa trochę zaczekać i 
że zaraz nadejdę.

— Mamusiu ! możebym ja  mogła — w trą­
ciła nieśmiało Marta.

— Nie, nie moje dzieeko, idź lepiej do ku­

chni i przygotuj wszystko do herbaty z po­
mocą Urszuli, sama cię później zawołam.

— Tylko m am o! nie baw się z tem dłu­
go — prosiła Marta i wyfrunęła z pokoju 
zwinna jak  ptaszek.

Marta liczyła wówczas lat 19, ale wyglą­
dała o wiele młodziej jeszcze, Drobna, szczu­
pła, wiotka, figurkę miała tak  wciętą, że mo­
żna by ją  objąć dwoma rękami, a delikatna 
jej twarzyczka rozświecona była parą wiel­
kich szafirowych oczu, przysłoniętych długie- 
mi rzęsami. Szkarłatne usteczka rozchylały 
się w uśmiechu jak  kwiat na wpół rozwinię­
ty, a dokoła białego czoła wiły się jasne wło­
sy, tworząc złocistą aureolę, jak na świętych 
obrazkach. Urszula wypiastowała ją  kiedyś 
i kochała jak  własne dziecko, to też gdy się 
obie znalazły w kuchni, Marta szczebiotała 
swobodnie, służąca zaś dorzucała swoje uwa­
gi z poufałością do jakiej upoważniała ją  dłu­
goletnia służba w domu państwa Chauwain.

— To już pewno przychodzą dziś do cie­
bie w swaty mówiła wieśniaczka.

Skądże to wiesz Urszulo? — pytała nie­
pewnie Marta.

Wystroili się oboje, pani Lowel ma 
białe rękawiczki, a panu Jerzemu to już z 
oczu patrzy, że się za tobą ogląda.

— Jakaś ty dobra Urszulo i jak  ja cie­
bie kocham — zawołała dziewczyna, obejmu­
jąc rękami szyję swej piastunki i całując ją 
w oba policzki.

— Kochasz ty nie mnie ale swego pana Je­
rzego — broniła się żartobliwie Urszula.

— Czy go kocham ? O Boże! czy go ko­
cham?

Tyle tylko zdolna była powiedzieć, a od­
wróciwszy się otarła nieznacznie łzę, zawi­

słą na płowych izęsack, przyczem dziecinne 
jej usteczka ściągnęły się nagle dziwnie bo­
leśnie, a w szafirowych oczach zamigotało 
coś nakształt trwoźnego niepokoju. — W tej 
chwili zabrzmiał w kuchni dzwonek, Urszuia 
i Marta drgnęły obie, tak, żc jedna rozlała 
kipiątek przygotowany do herbaty, druga roz­
sypała piramidę ułożonych ciastek — Urszula 
wybiegła i powróciła po chwili mówiąc:

— To pani woła panienkę do salonu. Idź. 
idź robaku, nie masz się czego lękać — do­
dała, widząc zmieszanie w oczach Marty. — 
Twój pan Jerzy czeka już na ciebie.

Marta nabrała odwagi i weszła do salonu, 
gdzie pani Lowel wraz z synem zabawiana 
była uprzejmie przez panią Chauwain. Po 
kilku ogólnikowych frazesach zamienionych 
z matką Jerzego, Marta usiadła obok mło­
dego człowieka, który skorzystał z tej spo­
sobności, dla rzucenia jej poufnie paru słów

— Mama się zgadza— szepnął z cicha — 
przjśliśmy dziś tu, aby prosić o twoją rękę.

— Więc niema już żadnej przeszkody?
— Najmniejszej, ale co ci je st?
Marta przycisnęła rękę do serca i oparła 

się nagle o poręcz krzesła z twarzą tak bla­
dą, że Jerzy obawiał się, że za chwilę zem­
dleje. Na szczęście obie panie zajęte rozmo­
wą nie zauważyły tego.

— Nic te  nic! wyjąkała cicho dziewczy­
na, przychodząc do siebie. — Posłuchaj Je­
rzy muszę się z tobą widzieć, powiedzieć ci 
parę słów. Postaraj się wyjść trochę wcze­
śniej, czekać będę na ciebie w przedpokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rodowego w Rosyi? Na to skomplikowane 
a tak  palące dla życia rosyjskiego pytanie 
daje odpowiedź jeden z nai wybitniej szych 
mężów współczesnej Rosyi, członek stronni­
ctwa „Odrodzenia pokojowego", profesor ks. 
Eug. Trubeckij. Na szpaltach swego „Mosk. 
Jeźeniedielnika" dochodzi do wniosku, że po­
lityka m  Dumy ma jedno tylko hasło: u- 
trzymanie u steru rządów Stołypina, a dalej 
tak  pisze:

„Czy nie byłby czas nareszcie postawić 
pytanie, co mamy w p. Stołypinie i na co 
nam potrzebna Duma? Co stracimy, jeżeli 
zamiast dzisiejszego „lewego" premiera do­
staniemy „prawego" ? Absolutnie nic, gdyż, 
po pierwsze, dalej jak  zakaz rozpraw nad 
literą J a t"  i nad karą śmierci bez sądu i tak 
pójść nie można nawet przy „prawym" pre­
mierze. A po drugie „prawe" ministeryum 
będzie posiadało pewną cenną wyższość. 
Przedewszystkiem będzie to ministeryum 
o t w a r t e .  Będzie nazywało rzeczy po imie­
niu; wykorzeniając manifest z dnia 30 pa­
ździernika, nie będzie mówiło, że wprowadza 
go w życie; przywracając w kraju porządek 
iście perski", nie będzie twierdziło, że to 

„porządek prawny".
Inny wzgląd za ministeryum „prawem" 

tkwi w tern : pónieważ Stołypin je st „lewy", 
przeto zmuszony jest wiecznie ustępować 
„praw ym ' i demonstrować swoją „prawość". 
Lecz wyobraźmy sobie w roli prezesa mini­
strów  pp. Durnowo, Hurkę, Dra Dubrowina 
lub gen, Dumbadze: ponieważ więcej prawi­
cowych ludzi już niema, przeto nie będą po­
trzebowali cośkolwiek ustępować lub demon­
strować przed kimkolwiek. Dlatego też w 
praktyce „prawe" ministeryum może okazać 
sie daleko liberalniej szera od ministeryum 
Stołypina.

„Czy można się obawiać, aby ministeryum 
prawicy rozpędziło III Dumę? Bynajmniej! 
Przedewszystkiem Duma, która milczy wobec 
czynów Lachowa i Dumbadzrgo, może się 
poczytywać za dostatecznie utrwaloną. Taką 
Dumę będzie szczędziło każde ministeryum, 
taka Duma będzie skarbem dla każdego pre­
zesa gabinetu. Żadnej przykrości spodziewać 
się po niej nie można, a dla stosunków mię­
dzynarodowych wygoda z niej nielada. Pota­
kiwanie, którem  wita każde oświadczenie rzą­
du, wytwarza dla rządu pewien urok za gra­
nicą. Wogóle możemy być spokojni o III Du­
mę. Może się przydać nietylko do wysławia­
nia, ale również do nagany tych ministrów 
i innych urzędników nieodpowiedzialnych, 
których postanowiono usunąć. Teraz nawet 
i w Persyi wkrótce zrozumieją, że medźilis 
może być pożyteczny... dla wyrażenia obu­
rzenia narodu dygnitarzom państwowym pod­
czas, lub w przeddzień ich upadku! Boć prze­
cie w Persyi rosyjskie porządki konstytu­
cyjne studyowano bardzo uważnie! Trzecia 
Duma je s t pożyteczną i nawet niezbędną z 
punktu widzenia rządowego. Lecz z punktu 
widzenia narodowego zachodzi wielka w ąt­
pliwość, c z y  p o t r z e b n e m  j e s t  z e b r a ­
n ie ,  k t ó r e  m ó w i  „ t a k "  n a  w s z y s t k o ,  
c z e g o  c h c e  r z ą d .  Jeżeli ministeryum Sto­
łypina potrzenem jest tylko dlatego, że Sto­
łypin „strzeże Dumę", to na co nam potrze­
bna trzecia Duma ? Czyżby tylko dlatego, 
aby „strzedz ministeryum Stołypina" 9

„Czem właściwie Duma w teraźniejszem 
składzie swoim może nas obdarzyć takiem, 
czegobyśmy nie otrzymali od ministeryum ? 
Zniesienie autonomii uniwersyteckiej, prawo 
przeciwko prasie, prawo o dyktatorach po­
wiatowych, prawo o tykalności osób, prawo 
o stanach wyjątkowych, wszystkie te i inne 
perły prawodawstwa naszego mogą być szy- 
bciąj i łatwiej wydane i wykonane bez spół- 
udziału Dumy.

„Jeżeli Duma nie da dowodów samodziel­
ności, to będzie nietylko bezużyteczna, ale 
w r ę c z  s z k o d l i w a ,  ponieważ, uświęcając 
swoją zgodą wszelkie zarządzenia prawoda­
wcze władzy, umożliwia rządowi przenosze­
nie z siebie na Dumę ciężkiej odpowiedzial­
ności. Stokróć lepiej będzie dla przedstawi­
cielstwa narodowego, jeżeli takie prawa w ąr 
dą w wykonanie bez jej sankcyi.

„Powinniśmy zatroskać się o to — koń­
czy prof. Trubecky — aby nie zniesławić sa­
mej idei przedstawicielstwa narodowego i u- 
rok jego zachować dla przyszłości. Tylko w 
tem znaczeniu powinniśmy ochraniać Dumę 
Powinniśmy strzedz jej czystości, unikając 
zarówno służalstwa, jak  demagogii".

Tak ocenia rolę III Dumy nie żaden ra ­
dykalny demagog, lecz jeden z światłej szych 
mężów współczesnej Rosyi, znany z swych 
umiarkowanych przekonań... A słowa jego 
dąją istotnie tragiczną odpowiedź na posta­
wione w nagłówku pytanie... Taki parlament, 
jak  m  Duma potrzebny jest nie narodowi 
rosyjskiemu i nie Rosyi, lecz jedynie zdepra­
wowanej biurokracyi rosyjskiej, bo utrwala 
on nie konstytucyę i ustrój praworządny w 
państwie, lecz samowolę i bezprawie rządów 
czynowniczyeh...

Korespondencye.
Paryż 13 grudnia.

(Egzotyczny gość. Napoleon amerykański. Castro w 
Paryżu. Sprawa pani Steinheil. Zwycięstwo Clemen­

ceau).
Bardzo egzotycznego gościa posiada obe­

cnie Paryż w swoich murach. Jest to osła­
wiony prezydent, a raczej dyktator w e n e- 
z u e l a ń s k i e j  republiki, k tóry opuścił swój 
krąj na jakiś czas, aby zasięgnąć porady le­
karskiej u Europejczyków.

Dziwna karyera tego człowieka i stano­
wisko jakie zajmuje w Ameryce południo­
wej, robią go istotnie ciekawą postacią. Don 
Cipriano Castro je st mestycem, mieszańcem 
Indyjanki i Hiszpana, a urodził się w Andach, 
gdzie jego ojciec posiadał mały folwarczek. 
Wykształcenia nie odebrał żadnego, ale w 
20 roku życia przybrał ty tu ł „doktora", w 
Wenezueli koniecznie potrzebny dla ode­
grania roli politycznej. — Mianowawszy sie­
bie „doktorem", rozpoczął Castro agitacyę 
wśród Indyan i mieszańców andyjskich i 
wkrótce stał się głównym szermierzem irh 
rewindykacyi przeciwko „białym". W roku 
1899 był już prezydentem Stanu Tachira —

gdyż i Wenezuela na wzór swojej wielkiej pół­
nocne} sąsiadki, dzieli się także na autono­
miczne Stany. W rok potem stanął na czele 
rewolucyi przeciwko ówczesnemu prezyden­
towi A ud rade, przedstawicielowi białych i ze­
brawszy hordę dzikich Indyan i mestyców, 
zdobył stolicę i dyktaturę. Audrade ucieka­
jąc, zabrał z sobą nawet meble z pałacu pre­
zydenckiego zwanego szumnie kapitolem, — 
i wszystkie papiery urzędowe republiki Ca­
stro rozpoczął z nim układy i ■wykupił ar­
chiwum za 300.000 franków; było mu ono 
potrzebne także dla tego, aby mieć broń 
przeciwko rozmaitym kapitalistom wenezue- 
lańskim, których pod najrozmaitszymi pozo­
rami skazywał na olbrzymie kontrybucye. 
W ten sposób przyszedł do olbrzymiego ma­
jątku, ma bowiem obecnie 5 milionów fran­
ków dochodu rocznego! Jego rządy, to jedno 
pasmo najsroższych okrucieństw i najśmie­
szniejszych awantur politycznych. Każay o- 
pór tłumił strasznemi rzeziami, a opozycyo- 
nistów przyprowadzał do porządku konfiska­
tami. Gdy mu się w stolicy podobał jaki 
dom, po prostu wprowadzał się tam z całą 
rodziną, właściciela wyrzucał, a obdarty z 
mienia obywatel musiał się uważać za szczę­
śliwego, że go nie zamordowano. Przytem 
Castro był codziennie pijany i wyroki śmier­
ci spełniał własnoręcznie. Przyprowadzano 
straceńców do jego pokoju, a on ich zabijał 
strzałami z rewolweru. Sam nazywał siebie 
skromnie Napoleonem Ameryki, — podczas 
gdy wierni poddani przezwali go małpą an­
dyjską, k tóry to przydomek jest zupełnie u- 
sprawiedliwiony powierzchownością Castra. 
Jest on mały, oliwkowy, gęsto zarośnięty z 
zupełnie małpim wyrazem twarzy.

Ten bohater gór Wenezuelskich, jest po­
litykiem niezmiernie energicznym. Słynne są 
jego zatargi prawie z wszystkiemi państwa­
mi europejskiemi, — a i teraz flota h o l e n ­
d e r s k a  manewruje wzdłuż brzegów wene­
zuelskich, i bardzo być może, że zbombardu­
je jedno z miast przybrzeżnych. Pokłócił się 
również Castro z Francyą, głównie z tego 
powodu, ponieważ nie chciał płacić procen­
tów od pożyczki zaciągniętej u francuskich 
kapitalistów

To też w świecie politycznym wywołała 
pewną senzacyę wiadomość, że Castro jedzie 
do Europy na statku francuskim i ma za­
miar przebyć zimę we Francyi... Bo też wogó­
le jest dziwnem, że mocarstwa tolerują do­
tychczas tego na pół dzikiego kacyka, który 
sądząc, że żadne państwo europejskie nie ze­
chce urządzać wyprawy w głąb kraju, z kli­
matem tak  zgubnym dla Europejczyków, po­
zwala sobie na nieprzyzwoite awantury w 
stosunkach zagranicznych. Że go tolerują 
właśni rodacy — to już jest ich specyalny 
sm ak; zdaje się jednak, że społeczeństwo we- 
nezueiańskie wytworzone z mieszaniny Mu­
rzynów, Indyan i Hiszpanów — nie stoi wiele 
wyżej od mieszkańców wyspy Haiti, którzy 
jednak niedawno swego prezydenta bardzo 
podobnego do Castra sromotnie wypędzili...

Castro przypłynął zatem do Europy i za­
trzymał się najpierw w porcie hiszpańskim 
Santander, gdzie go władze hiszpańskie po­
dejmowały bardzo uroczyście. Biskup, komen-/ 
dant miasta, najwyżsi urzędnicy w mundu­
rach, przybyli na pokład statku, aby powitać 
dyktatora, który na wszystkie przemówienia 
odpowiadał niechętnem mruknięciem, i nie 
zdjął nawet kapelusza z głowy. Z Santande- 
ru popłynął do Bordeaux, gdzie go już przy­
jęli nie urzędnicy republiki, ale reporterzy i 
konsulowie wenezuelańscy, którzy się tam 
zjechali z całego świata. Podobno nikt ni­
gdzie nie widział takiego zgromadzenia ope­
retkowych dyplomatów, jak  w porcie Bor- 
deaux Pauillae, gdzie konsulowie witali swe­
go pryncypała...

Rząd francuski miał z początku zamiar 
wydalić Castra z granic Rzeczypospolitej — 
widocznie jednak dyktator poczynił jakieś 
przyrzeczenia, bo pozwolono mu wyjechać do 
Paryża, gdzie ma się poddać radykalnej ku- 
racyi. W skutek nadużywania napojów alko­
holowych dostał Castro choroby nerkowej, 
którą pielęgnuje przy pomocy aż czterech 
lekarzy wenezuelańskich, towarzyszących mu 
w podróży. Reporterzy, którzy go obserwo­
wali w wagonie restauracyjnym pociągu po­
spiesznego jadącego z Bordeaux cio Paryża, 
spostrzegli jednak, że chory dyktator wypił 
przy obiedzie dwie butelki wina, pół flaszki 
koniaku i kilka kieliszków rozmaitych likie­
rów. Jak  na chorego poreya to rzeczywiście 
poważna.

Castro z żoną, nosząca oryginalne imię 
Zoilli, córką i orszakiem złożonym z 10 o- 
sób zatrzymał się w hotelu na wybrzeżu Or- 
say, niedaleko ministerstwa spraw zagrani­
cznych, i ma tam rozpocząć układy z rządem 
francuskim. Cała prasa francuska opisuje ze 
wszystkimi szczegółami jego przyjazd i dy­
k ta to r stał się człowiekiem dnia, o którym 
piszą już daleko więcej, niźli nawet o pani 
Steinheilowej. ** *

Sprawa tej zakłamanej histeryczki postę­
puje zresztą bardzo wolno. Steinheiiowa po­
wróciła do swej pierwszej wersyi o trzech 
czarnych bandytach i rudej kobiecie i znowu 
opowiada nadzwyczajne legendy o owej fa­
talnej nocy. Tak się powikłała w swoich 
kłamstwach, że sama już nie umie połapać 
się w tym labiryncie fałszów i wymysłów. 
Nowy sędzia śledczy prowadzi dochodzenia 
bardzo systematycznie i według tutejszego 
zwyczaju pod czuj nem okiem prasy. W każ­
dym razie po wyczerpaniu skandalicznych 
szczegółów z życia pani S teinhei, interes 
„sprawy zaułka Rousin" osłabł, i tylko An­
gielki zbierają liście i gałęzie z ogrodu pię­
knej zbrodniarki...

W świecie politycznym nastąpiło pewne 
uspokojenie po wielkiej dyskusyi marynar­
skiej przeprowadzonej w Izbie z powodu na­
głego odwołania z komendy floty morza 
śródziemnego admirała Germinet. Admirał 
w rozmowie z pewnym dziennikarzem o- 
świadczył, że okręty wojenne francuskie 
mają zaledwie połowę potrzebnych zapasów 
węgla i amunicyi, tak że w razie wojny nie 
mogłyby dłużej utrzymać się na pełnem 
morzu jak przez tydzień. Te rewęlacye wy­

Nr. 685,

wołały wielką wrzawę w prasie, rząd wziął 
bardzo do serca niedyskrecyę admirała i rada 
ministrów postanowiła odwołać go z komen 
dy. Ta sama kara była przedmiotem interpe- 
lacyi i burzliwej dyskusyi w parlamencie, 
która jednak skończyła się zwycięstwem rzą­
du. Dzień upadku p. Clemenceau jeszcze nie 
nadszedł, — jeszcze burżuazya radykalna za­
nadto ufa jego „żelaznej" energii i jego zrę­
czności. On też w istocie jest duszą całego 
rządu, a ponieważ otoczył się typowęmi mier­
notami, rządzi faktycznie sam niemal po dyk- 
tatorsku. W każdym razie gorszym od Com- 
besa nie jest, — a gdyby upadł byłaby mo- 
żhwą znowu ohydna masońsko-żydowska 
kombinacya Combes-Pelleton, którą już raz 
Francyę zaprowadziła nad brzeg przepaści...

Nasze nauczycielstwo ludowe.
Z kół nauczycieli ludowych otrzymaliśmy 

przed kilku dniami obszerniejsze pismo, k tó­
rego autor skarży się gorzko na liczebną 
przewagę n a u c z y c i e l e k  w naszej armii 
nauczycielskiej. Pisma tego nie publikujemy, 
jakkolwiek zawiera niejeaną uwagę trafną — 
a wstrzymujemy się od tego głównie z tej 
przyczyny, ażeby nie wnosić do kół nauczy­
cielskich nowego fermentu wewnętrznych roz­
terek i „drażliwych kwestyi". Jeżeli bowiem 
nauczycielstwo nasze pragnie wyzwolić się z 
disiejszego swego zawsze jeszcze bardzo cięż­
kiego i smutnego położenia, zwłaszcza pod 
względem materyalnym i społecznym i wy 
walczyć sobie znośną dolę, potrzebną mu jest 
do tego jaknaj ściślej sza jedność wewnętrzną 
skupienie wszystkich sił do wspólnej walki.

Wielki obecnie napływ kobiet do stanu 
nauczycielskiego jest zresztą jedynie natu­
ralnym wynikiem opłakanych stosunków spo­
łecznych i ekonomicznych, a więc objawem, 
z którym trudno walczyć środkami sztucz- 
nemi. Dopóki nie pomnoży się u nas liczba 
źródeł i sposobności zarobkowych, dopóki nie 
podniesie się ogólny dobrobyt społeczeństwa 
anormalne stosunki w naszym stanie nauczy­
cielskim nie zmienią się na lepsze.

Zamieszczony przez nas przed kilku dnia­
mi za „Głosem nauczycielskim" artykuł o roz­
woju płac nauczycielskich w krąju naszym 
na mocy ostatniej uchwały sejmowej, wyka­
zywał dosadnie, iż poiepszenie bytu naszego 
nauczycielstwa jest tak małe i nieznaczne iż 
absolutnie nie może usunąć wśród nich nie­
zadowolenia, nie może być uważane za — cho­
ciażby tylko w przybliżeniu wysl arczające. 
Potrzeba więc będzie w tym kierunku dal­
szych starań i zabiegów, aby doprowadzić do 
stanu możliwie znośnego. Nasza reprezenta- 
cya w Wiedniu musi się starać o przyznanie 
Galicji nowych wydatnych źródeł dochodu, 
ażeby krąj nasz mógł łożyć większe kwoty 
na uposażenie posad nauczycielskich, na o- 
g ó l n e  p o d n i e s i e n i e  t e g o  s t a n u ,  tak 
ważnego dla całego rozwoju naszego społe- 
łeczeństwa. Dopóki bowiem nauczycielstwo 
nasze nie będzie uwolnione od przygniatają­
cych je trosk codziennych, dopóki jak dotych­
czas jego większość o głodzie i chłodzie zmu­
szona będzie spełniać swoje ciężkie obowią­
zki zawodowe, nie można się spodziewać do­
nioślejszych rezultatów pracy nad oświatą 
ludu, dopóty w tej dziedzinie panować będą 
stosunki niegodne społeczeństwa pragnącego 
rozwijać się normalnie pod względem kultu­
ralnym i ekonomicznym.

Stronnictwo chrześcijańsko-społeezne, któ­
rego organem jest nasze pismo, za jeden z 
głównych programowych postulatów swoich 
uważa w y w a l c z e n i e  l e p s z e j  d o l i  d l a  
t y c h ,  k t ó r z y  k s z t a ł c i ć  m a j ą  n a s z ą  
m ł o d z i e ż  i przygotować ją  do obowiązków 
życiowych i obywatelskich. Dążyć też zawsze 
będziemy do tego celu z całą energią, bez­
ustannie przypominać będziemy społeczeń­
stwu i kołom miarodajnym ten ciążący na 
nich o b o w i ą z e k .  Nauczycieli naszych po 
wsiach i miastach należy materyalnie wypo­
sażyć tak, ażeby nietylko bez troski o jutro 
mogli oddawać się swoim obowiązkom za­
wodowym, lecz także brac czynny udział w 
pracy społecznej dla dobra ogółu.

Także inne stronnictwa „demokratyczne" 
w naszym krąju głoszą, że dążą do tego ce­
la. Jakim atoli jest rezultat dotychczasowych 
ich zabiegów w tym kierunku, świadczą wła­
śnie przytoczone przez nas przed kilku dnia­
mi c y f r y .  I w  tej bezowocności ich działa­
nia nie ma nic dziwnego! Stronnictwa te są 
zbyt zależne od pomocy żydowskiej, ażeby 
mogły energiczniej zabrać się do uzdrowienia 
stosunków naszych w kierunku, niezgodnym 
z interesami żydowstwa. Jasną zaś chyba 
rzeczą jest, że Żydzi w naszym krąju nie pra­
gną podniesienia się ogolnej oświaty wśród 
ludu polskiego, że pragną, ażeby w tej dzie­
dzinie panowały i nadal dzisiejsze anormal­
ne stosunki. Nauczyciele więc, którzy z tej 
strony spodziewają się wyzwolenia z dzisiej­
szej niedoli, mogą być przekonani, że docze­
kają się jedynie — n o w y c h  z a w o d ó w .

Kronika podgórska.
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Od pewnego czasu dążą nasi wielkorząd­
cy do obdarzenia nas w o d o c i ą g a m i .  My 
atoli nauczeni długoletniem smutnem doświad­
czeniem, że wszelkie inwestycye przez tych 
wielkorządców u nas zaprowadzane, tylko 
szkodę miastu przynoszą, patrzymy z obawą 
na te ich zachcianki, nie poczytując ich za 
krok do poprawy stosunków miejscowych, 
lecz za nową wiwisekcyę funduszów gmin­
nych i naszych kieszeni. Słychać niemal o- 
gólny głuchy pomruk niechęci, przeciw tej 
nowości. Gzy słuszny? rozpatrzmy się bliżej, 
gdyż to sprawa ważna i nie godzi się jej 
milczeniem pominąć, ani lekkomyślnie tra­
ktować.

Zastanówmy się raczej nad tem, czy wo­
dociągi są nam p o t r z e b n e ,  jakie c i ę ż a ­
r y  spadną z ich zaprowadzeniem na właści­
cieli domów i jaki stąd wyniknie skutek na 
r o z w ó j  m i a s t a .

Pytanie, czy już dzisiąj zachodzi konie­
czna potrzeba zaprowadzania u nas wodo­
ciągów ?

Uwzględniając stosunki miejscowe musi­
my nabyć przekonania, że jakkolwiek kie­
dyś może już za lat kilkanaście, gdy powsta­
nie nowe miasto Podgórze, na gruntach Za- 
błocia i pod Ludwinowem zajdzie prawdopo­
dobnie potrzeba wodociągów w tem nowera 
Podgórzu; obecnie nie sa one nam potrze­
bne.

Zwolennicy takiej inwestycyi utrzymują, 
że ponieważ K r a k ó w  posiada wodociągi, 
więc je także i Podgórze mieć powinno, a 
jeden z tych panów powtarzając powyższe 
zdanie, dodał jeszcze drugi argument, że po­
szukując w okolicznych wsiach wody do za­
prowadzić się mających wodociągów, wy­
wiercił już — trzy dziury. Wprawdzie w je­
dnej z nich je st wody tylko mało, lecz za to 
ani w drugiej, ani w trzeciej wody wcale 
nie ma. Z uwagi jodnak, że te  dziury po­
chłonęły już grube sumy, podobno 15 tysięcy 
koron, należy według zdania tegoż pana, do­
dać jeszcze coś, wiercić dalsze dziury, dopó­
ki się wody nie znajdzie i zbudować wodo­
ciągi. Szkoda tylko, iż ów pan „z dziura­
mi" zapomniał, że to „coś", to miliony, któ­
rych jeszcze nie mamy, które dopiero poży­
czyć i z wielkiemi procentami przez długie 
lata spłacać będziemy musieli i my i dzieci 
i wnuczki i prawnuczki nasze...

Okoliczność, że Kraków posiada wodocią­
gi, nie jest jeszcze dostatecznym powodem, 
aby je także i Podgórze mieć musiało. Pod 
tym względem stosunki w Krakowie i w 
Podgórzu są tak różne, że miarą krakowską 
nie można mierzyć Podgórza.

Kraków, to miasto starożytne, którego 
początki giną w pomroce dziejowej. Nie od­
znaczał się on w dawnych wiekach bynaj­
mniej schludnością. Wylewanie brudnej wo­
dy na rynek i na ulice, było tu w zwycza­
ju. O wywożeniu śmieci i błota za miasto, 
nie pomyślano. Stan ten trwał całe wieki. 
Dopiero w 1373 roku znajdujemy pierwsze 
rozporządzenie o wywożeniu błota z rynku 
i zakaz wylewania wody z okien na rynek i 
na ulice. Dalej istniały w Krakowie 72 ko­
ścioły, a naokoło każdego kościoła cmentarz. 
Były więc w mieście Krakowie 72 cmenta­
rze katolickie, a nadto jeszcze cmentarz ży­
dowski. Grzebanie umarłych w mieście Kra­
kowie ustało dopiero w 1801 roku Nie zna­
no dawniej wozów talardowskich, ani też 
nie posiadał Kraków cementowanych dołów 
kloacznych Wykopywano na podwórzu zwy­
kły głęboki dół na wszelkiego rodzaju nie­
czystości, a skoro dół się zapełnił, nakrywa­
no go ziemią i wykopywano obok niego dół 
drugi w tym samym celu i t. d.

Z powyższego nie trudno się domyśleć, 
jak  zanieczyszczonym jest grunt na którym 
Kraków stoi. Woda, która przez taki grunt 
do studzien przenika, musi być przesycona 
trującą zgnilizną. Kraków przeto ratując się 
od zatrucia wodą własną, musiał szukać wo­
dy obcej. Kraków zbudował wodociągi — po­
nieważ je zbudować musiał. — Wodociągi są 
dla Krakowa koniecznie potrzebne, są one 
dla Krakowa kwestyą zdrowia i życia, są o- 
ne dla Krakowa dobrodziejstwem, choćby mu 
tylko filtrowanej wiślanej wody dostarczały.

Zupełnie inne, wręcz przeciwne stosunki 
panują w Podgórzu. Podgórze, niedawno je­
szcze mała, na pół niemiecka osada, wzrosło 
w miasto dopiero w ostatnich latach, niemal 
w naszych oczach zbudowane na gruncie ska­
listym, czystym i zdrowym, a co najważniej­
sza posiada w dostatecznej ilości zdrową 
wodę, bijącą obficie ze źródeł w skale. Py­
tanie dlaczego szukamy wody w gminach 
obcych, kiedy ją mamy u siebie w domu 
bardzo dobrą w dostatecznej obfitości.

Czy te pod nazwiskiem komisyj koszto­
wne wycieczki panów rajców na świeże po­
wietrze, czy te wiercenia dziur nie są mar­
nowaniem naszego grosza? Czy ci kosztem 
naszym bawiący się wycieczkowicze nie są 
podobni do tego, co siedzi na koniu, a szu­
ka konia? Pamiętajcie o tem: nie kupujcie u 
innych za drogie pieniądze tego, co macie 
w domu, bo kto niepotrzebne rzeczy kupuje, 
ten wkrótce potrzebne sprzeda.

Nie ma reguły bez wyjątku. Posiada też 
Podgórze w pasie nad Wisłą w niektórych 
domach studnie z wodą niedobrą. Temu je­
dnak łatwo zaradzić przez wykopanie kilku 
studzien publicznych w miejscach odpowie­
dnich. Powinna też zwierzchność gminna pil­
nować, aby przepisy o budowaniu studzien 
w oznaczonej odległości od dołów kloacznych 
były ściśle przestrzegane i aby właściciele 
realności studnie swoje należycie we właści­
wym terminie czyścili.

ga robotników przed wpadnięciem w sidłu 
socyalnej demokracyi.

Z porządku dziennego wygłosił p P u ­
ch a ł k a  referat o ubezpieczeniu na starość.
poczem nad obydwu referatami wywiązała się 
dyskusya.

P. Cu d e k  wyraża zadowolenie z wnie­
sienia projektu o ubezpieczeniu, bo w ten 
cposób nietylko robotnik będzie miał jakie 
takie ubezpieczenie, ale jest też nadzieja, że 
projekt ten, który również wprowadza re­
formę do kas chorych, stawszy się ustawą 
zapobiegnie nadużyciom w kasach chorych. 
Mówca jaskrawo ilustruje gospodarkę w tych 
kasach. P. H o l e k s a  występuję przeciw o- 
pieszałości robotników krakowskich, którzy 
za mało dbąją o swoją organizacyę w prze­
konaniu, że ona sama powinna wszystko ro­
bić. Ooganizacya stoi robotnikiem. Jeśli ro­
botnik będzie opieszałym, to na nic zda się 
praca przywódców. W dalszym ciągu swego 
przemówienia zwraca p. Holeksa uwagę na 
niektóre ustępy projoktu o ubezpieczeniu; 
projekt ten naogół zdaniem mówcy je st le­
pszy jeszcze, niż ubezpieczenia w innych pań­
stwach (z wyjątkiem Anglii). Wyjaśnia wre­
szcie p. Holeksa obłudne postępowanie so­
cjalnych demokratów w sprawie ubezpiecze­
nia na starość.

P. Piszczkiewicz dziękuje zebranym za 
przybycie i zamyka zebranie. Obradom przy­
słuchiwali się również przedstawiciele stron­
nictwa chrześc.-socyalnego

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwudziestomiesięczne. 

In strum en ty  używ ane od cen najniższych.

Ruch chrześcijańsko-socyalny.
Zebranie robotnikow zorganizowanych w 

Polskim Związku zawodowym chrzęść, robo­
tników odbyło się w poniedziałek 14 b. m. 
w „Domu robotniczym" w Krakowie. Zagaił 
je przewodniczący Grupy krak. p. P i s z c z ­
k i e w i c z .  Na przewodniczącego powołano p. 
K a c z m a r c z y k a ,  obowiązki sekretarza peł­
nił p. B i e r n a c k i .  Pierwszy przemawiał p. 
Piszczkiewicz, który wygłosił referat o orga- 
nizacyi zawodowej. Podniósłszy to, że robo­
tnik tylko solidarnie idąc może zdobyć pole­
pszenie doli wskazał referent na potrzebę 
organizacyi zawodowej i to takiej, któraby 
tak pod względem ekonomicznym J a k  również 
religijnym i narodowym odpowiadała robotni­
kowi. Taką organizacyą jest Polski Związek 
zawód, chrześć.-rob. z siedzibą w Krakowie. 
Do tego też związku garnąć się powinni 
chrześcijańscy i polscy robotnicy, Ale nietyl­
ko sami powinni należeć, lecz rozwinąć ró­
wnież intenzywną agitacyę, aby nie znalazł 
się w Krakowie ani jeden robotnik, któryby 
nie należał do organizacyi zawodowej chrze­
ścijańskiej. Należy również popierać swoje 
własne pisma i agitować za niemi. Dla robo­
tników chrześcijańskich jedynemi pismami są 
„Postęp" i „Głos Narodu". W końcu referent 
wzywa zebranych, aby na zebrania przycho­
dzili licznie, bo tylko na takich zebraniach 
mogą się robotnicy wzajemnie uświadamiać. 
Po referacie Piszczkiewicza zabrał głos p. 
B u l an d  a , który jako dawny członek so- 
cyalistycznej organizacyi zawodowej przestrze­

Precz z towarem praskimi 
Kapujcie tylko a chrześcijan'

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚOIELNY Jutro we środę 

Adelajdy cesar/owej; pojutrze we czwartek Łazarza
biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 10; 
zachód przypada o godz. 3 minut 30; długość dnia 
godzin 8 minut 3.

KrakÓW, 15 grudnia. 
Wiadomości kościelne. X. Tomasz Ł ą c z s w -  

s k i, proboszcz w Szczucinie, m ianowany został 
w icedziekanem  d ekanatu  dąbrow skiego

X. Józef L e n a r t o w i c z ,  proboszcz w Lub- 
czy, zrezygnował z tego probostw a i otrzym ał 
defieyenturę od 1 grudnia. A dm inistratorem  tej 
parafii został X. S tanisław  N o w a k .

Rada miasta odbędzie posiedzenie we czw ar­
tek  d 17 b. m. o godzinie 5 popołudniu. Na 
porządku dziennym między innemi sp raw a ubez­
pieczenia em erytalnego a rtystów  dram atycznych 
te a tru  m iejskiego.

8ekcya prawnicza n a  posiedzeniu wczoraj- 
szem rozpatryw ała spraw ę ubezpieczenia im i-  
ry talnego a r t y s t o . w  te a tru  m iejskiego i pa 
dłuższej dyskusyi uchw aliła odpowiednie wnio­
ski przedłożyć na  czw artkow em  posiedzenia R w  
dy m iasta.

Echa katastrofy budowlanej. J a k  się do­
wiadujemy, śledztwo karno-sądow e w spraw ia 
zaw alenia się kam ienicy Silberbacha przy  ulicy 
Zyblikiewicza zostało już ukończone. Prowadził 
ja  radca Pelz. Obecnie a k ta  oddane zostały pro- 
Kuratoryi państw a, k tó ra  w ygotow anie ak tu  o- 
skarżen ia  powierzyła zastępcy prok. Drowi U- 
jejskiem u.

Kiermasz gwiazdkowy. Staran iem  Sekcyi od­
czytowej O gniska nauczycielskiego w K rako­
wie odbędzie się dn ia  20 grudn ia  b r  K ier­
masz gwiazdkowy, z k tórego dochód przezna­
czony będzie na rozszerzenie u c z e l n i  p o p o ­
ł u d n i o w e j ,  ja k ą  w tym  czasie sekeya utw o­
rzyła i prowadzi d la  dzieci, nie m ających ża ­
dnej opieki w domu i nie m ogących z powoda 
b raku  te j opieki przygotow ać się naw et do lek- 
cyj szkolnych. Sekeya zw raca się z gorącą i u- 
przejm ą prośbą do tych w szystkich, ktÓJyra 
zdrowie i dobro m oralne dzieci leży n a  serca, 
aby chociaż m ałymi i skrom nym i przedm iotam i 
na k ierm asz przyczynili się do u łatw ien .a  po­
żytecznej pracy opiekuńczej nad dziatwą, zapo­
czątkow anej przed rokiem  przez krakow skie  O- 
gnisko nauczycielskie. N ajpożądańsze byłyby 
własne wyroby młodzieży, m ające zwłaszcza zdo­
bić dzew ka w św ięta  Bożego N arodzenia oraz 
inne okolicznościowe, j a k : szopki klejone, k a r  
tk i rysowane przez młodzież i t. d.

Przedm ioty na kierm asz przesyłać łub s k ła ­
dać m ożna u p. R o b a k a  w O gnisku nauczy - 
cielskiem  (Kanonicza 19 I p.), oraz u pań  S i e ­
c z k o w s k i e j  (Dunajew skiego 3), S p ł a w i ń -  
s k i e j (ul. B atorego 24) i K o n c z y ń s k i e j  
(S tudencka 8).

Towarzystwo weteranów wojskowych 
obchodziło dnia 29 z. m. uroczyście jubileusz 
60-letnich rządów cesarza i jubileusz 50-letniego 
kap łaństw a  papieża P iusa X.

Jubileusz cesarski rozpoczęto dnia 28 z m 
capstrzykiem  muzyki w łasnej, k tó ra  po odegra­
niu hym nu cesarskiego przed ratuszem , przeszła 
główniejszemi ulicami m iasta. D nia następnego 
odprawioną została uroczysta m sza św W k o ­
ściele OO. Franciszkanów , podczas k tó re j przy­
gryw ała również w łasna m uzyka w eteranów , k tó ra  
po ukończeniu mszy św. odegrała „Hymn lu ­
du."

Jubileusz papieski obchodziło Towarzystwo 
również bardzu uroczyście, poczem wysłało dłuż­
szy telegram  hołdowniczy do stóp Ojca św 
Przed kilku dniami nadszedł telegram  od ks. 
kardynała  M erry del Val z podziękowaniem i 
błogosławieństwem  papieskiem  d la  członków i 
ich rodzin.

„Zlot" dorożkarski. M agistra t m iasta  K ra 
kowa zwołał na dziś przedpołudniem  poufną 
konferencyę członków M agistratu , Rady m iasta 
i właścicieli dorożek w spraw ie tary fy  doroż­
k a rsk ie j. D orożkarze dom agają się przez sweg* 
delegata  D ra N artow skiego podwyższenia ta ry ­
fy o 10 hal na  kursie  w obrębie m iasta , nie 
przyjm ują natom iast żadnej ta ry fy  na jazdę po. 
za rogatkam i W oczekiwaniu n a  rezu lta t k o n .

MIODOSYTNIA & s z u a ie r z a  B o b a e k ie g o  ««*«•>»ZAŁOŻONA W 1841 ROKU.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTTELKA 1 K.

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD WYTRAWNY

BUTELKA 1 K 60 h. MIÓD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 1 K. 40 h MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2 K. 40 h.

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA

u l i c a  S ł a w k o w s k a  M r .  2 6 .
P O L E C A :

3 K. MALINIAKI -  WISNIAKJ
4 K — I DERENIA? —
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ferencyi, przeszło sto dorożek znalazło się dziś 
przed gmachem M agistratu , co spraw iało w ra­
żenie niejako „zlotu" dorożkarskiego. W razie 
nieprzyjęcia ich postulatów , dorożkarze grożą 
strejkiem .

Przeć wko wybrykom Wszechpolaków Z
„Polonii" stow. (J. [1. J. otrzym ujem y następu­
jący kom u n ik a t: We ś ro d ę ,d n ia  IG b ni. o go­
dzinie 6 wieczorem odbędzie się w lokalu w ła­
snym „Polonii" przy ul. Szewskiej 1. 23, II. p., 
nadzwyczajne ogólne zebranie akadem ików  — 
członków Tow. Na porządku dziennym spraw a 
zajść na uniw ersytecie lw ow skim : re fe ra t p.
M a t y a s i k a ;  dyskusya, uchwalenie rezolucyi.

Komisya dla gruntów pofortyfikauyjnych 
zostanaw iała się na posiedzeniu wczorajszcin 
nad kw estyą. czy należy układać budżet dla 
gruntów  tych na r. 1909, przyszła jednak  do 
przekonania, że z przyczyn zasadniczych byłoby 
to  na  razie krokiem  przedwczesnym. Dalej ko- 
m isya działając w myśl uchwały Rady m iasta  z 
dnia 15 listopada 1906 r., omawiała spraw ę 
ew entualnego zakupu gruntów  położonych za ul. 
W olską obok gruntów  pofortyfikacyjnycli. W dy- 
skusyi nad tą  spraw ą, rozpatryw ano również 
kw ostyę regulacyi Błoń i gruntów  sąsiednich — 
na podstaw ie zebranych d a t co do głębokości 
wody w tern miejscu, kom isya przyszła do prze­
konania, że g ru n ta  te  ze względów' san ita r­
nych nie nadają  się do zabudowania. Przytem  
wyłoniła się opinia, że byłoby wskazanem przy 
opracowaniu ustaw y budowlanej dla W ielkiego 
K rakow a, wziąć pod uwagę, k tó re  grunta, bądź 
to ze względów hygienicznych, bądź ze względu 
na utrzym anie większych przestrzeni, winne być 
ustawowo wyłączone od zabudowania. — W 
końcu posiedzenia, w myśl k o n trak tu  z Towa­
rzystwem  urzędników  dla budowy tan ich  domów 
m ieszkalnych, wybrała kom isya r. m. B eringera 
delegatem  do wydziału tego tow arzystw a

Napad żołnierzy na policyanta. Rynkiem
głównym opodal pom nika Mickiewicza przecho­
dziło wczoraj wieczorem około godz. 9 trzech 
żołnierzy przyazielonych do szkoły kadeckiej w 
Łobzowie — zdaje się mocno podpitych, na co 
wskazywało brutalne zachowało się ich na ulicy. 
Patro lu jący w pobliżu żołnierz policyjny zwrócił 
na to  uw agę trzem  owym synom M arsa -  w 
odpowiedzi na co obrzucili go gradem  obelg. 
Obrażony policyant w ezw ał więc żołnierzy do 
udania się z nim na odw acli; wówczas aw an­
turn icza tró jk a  usiłowała uciec, gdy zaś to  się 
nie udawało, żołnierze dobyli szabel i zagrozili 
niemi stróżowi bezpieczeństwa. W obronie swej, 
tem  więcej, że zebrany znaczny tłum gapiów' 
w ystąpił również wrogo wobec policyanta, wy­
dobył i on t a kż e  szabli. Żołnierze wyrwali 
mu ją  jed n ak  Rozpoczęła się w alka, w k tórej 
przeciw ,,ednemu bezbronnem u policyantowi wy­
stąpiło trzech żołnierzy pijanych, wywijających 
szablam i i podżeganych przez gawiedź. W reszcie 
polieyant zdołał wyrwać swą szablę i nie chcąc 
dopuścić do przelewu krwi. zaczął uciekać. Zda­
wało się, że żołnierze odejdą teijiz spokojnie, 
tym czasem  zaciekłość p ijacka nie pozwalała im 
widać na odwrót, dwraj z nieb bowiem rzucili 
się w pościg za policyantem , a dopadłszy — 
obalili na ziemię. ZaDłyszczały gołe szable wznie­
sione nad głcw ą obezwładnionego policyanta ;— 
W’ te j krytycznej chwili nadbiegł silny patrol 
w ojskowy oraz kilku policyantów, zwabionych 
hałasem . Poturbow anego policyanta wyrwano 
z rąk  rozwścieczonych żołnierzy, ich zaś samych 
po rozbrojeniu odprowadzono na od wach dla 
sp isan ia  protokołu zajścia.

Z ubolewaniem podnieść tu  należy, że wiele 
osób będących świadkam i te j aw antury, ludzi 
in teligentnych, nie bacząc na przykre położenie 
stróża bezpieczeństw a publicznego, Spełniającego 
Zresztą swój obowiązek, wzywali pijane żołda- 
ctwo do oporu. Znalazło się jednak  ki lka je ­
dnostek, k tó re  pospieszyły do pobliskiego od- 
wachu z żądaniem  pomocy. Dzięki tem u nie 
przyszło do krwawego starcia.

Z teatru miejskiego, p. Adolf W alewski, za ­
służony a r ty s ta  i były długoletni reżyser sceny 
krakow skiej, au to r s z tu k : „Hulaj dusza," „K ró­
lowa T atr,"  „Kopciuszek," „Aoh to  Zakopane" 
i wielu innych, w ystępuje w sobotę z nową sz tu ­
ką  : „Don Kichot," k tórej treść zaczerpnięta je s t  
z nieśm iertelnego arcydzieła C ervantesa.

Przypomnieć należy, że sztuki p. W alew skie­
go należały zawsze do najbardziej popularnych 
i atrakcyjnych. G rane były po k ilkadziesią t razy. 
Nową kom edyę p. Adolfa W alewskiego ilustru je  
m uzyka jego syna, znanego zaszczytnie kompo­
zytora p. Bolesława W allek- W alewskiego.

Z teatru ludowego. W ystępy C. Danielew­
skiego w tea trze  ludowym sta ją  się coraz wię­
kszą a trak cy ą  chwili. Po krotochwili p t. „Na 
sze paryżank i", g rane j zawsze przy wypełnionej 
sali, g raną będzie dziś we w torek nowa ope­
re tk a  p. t. „Gołe panny". P. Danielewski wy­
stąp i w roli starego  lowelasa Mroczkowskiego 
obfitującej w przeróżne kuplety. Również od­
śpiewa gość nowe ak tualne  kuplety  H. K. T. 
O peretka ta  urozm aicona je s t  oryginalnem i ta ń ­
cami i nową g rą  tow arzyską, w k tórej bierze 
udział cały personal artystyczny

Nauczycielstwo przy pracy w pożarnictwie.
Tegoroczny XIII kraj. Zjazd strażacki w K ra­
kowie postanow ił czynić staran ia , aby nauczy­
cielstwo ltidowe wciągnąć w szeregi pracowni­
ków i organizatorów  straży  pożarnych.

Na obszerno i wyczerpująco umotywowane 
podanie w tej spraw ie kraj. Związku ochotn. 
s traży  poż. wydała R ada szk. kraj. dwa okól­
niki : do dyrekcyi w szystkich sentińaryów nau­
czycielskich męskich i Rad szk. okr., w których 
podając treść pism a Zw. strażackiego, wzywa 
podwładne sobie organa, aby spraw ę tę  wzięły 
pod rozwagę i wynik obrad przedłożyły Radzie 
szk. kraj.

Związek strażacki dom aga s ię : i )  aby w se- 
ininaryach nauczycielskich męskich przy nauce 
gim nastyki, obok zwykłych ćwiczeń g im nasty­
cznych, upraw iano tak że  pilnie ćwiczenia s tra ­
żackie ; 2) aby w sem inaryach nauczycielskich
m ęskich przy nauce fizyki szczegółowo i obszer­
niej omawiano dział odnoszący się do pomp i 
sikaw ki parowej, a przy nauce chemii, uwzglę­
dniono także  chemię pożarniczą: 3) aby R ada 

' oliin wydała ponownie okólnik, zalecający 
nauczyoielstwu ludowemu wspieranie radą i czy­
nem organizacyi ochotniczych straży  pożarnych 
i <':.fa tem  samem do poznania, że dobrze to 
widzi, gdy nauczyciele oddają się te j gałęzi p ra ­
cy społecznej; 4) aby poleciła okręgowym in­
spektorom  szkolnym, iżby ci zachęcali nauczy­
cieli do pracy w usługach strażactw u,

Zaraza bydlęca. Dowiadujemy się, że* w gu­
berni! kieleckiej, w Królestw ie Boiskiem, wybu­
chła zaraza p y s k o w o - r a c i c o w a  u bydła. 
Ponieważ zaraza ta  pojaw iła się tuż nad sam ą 
granicą, starostw o krakow skie la k  na samej 
granicy, jakotoż i w powiecie krakow skim  wy­
dało zarządzenie, mające na celu niedopuszcze­
nie do zawleczenia tej zarazy w kraju .

Z uwagi, że najbardziej na zawleczenie tejże 
zarazy narażony je s t pow iat krakow ski, a w 
dalszym ciągu i k ra j cały, co mogłoby pocią­
gnąć bardzo dotkliwe s tra ty  dla naszej hodowli, 
zwracam y na to uwagę właścicieli dóbr i ho­
dowców bydła. —

Starostw o krakow skie wydało jak nas in­
formują, wszelkie zarządzenia celem uniknięcia 
grożącego dla hodowli bydła niebezpieczeństwa.

Z Podgorza. (Rada miasta. Oburzenie 
pp. radnych. — P. Stępień w roii obrażone­
go). Trzecie posiedzenie Rady miasta odbyło 
się wczoraj pod przewodnictwem burmistrza 
p. Maryewskiego. Przebieg posiedzenia był 
spokojny. Uchwalono niemal bez dyskusyi 
kilka pozycyj, między niemi przyjęto fun­
dusz ś. p. Bojanowskiego dla sierót chrześci­
jańskich (Radni Żydzi w czasie dyskusyi i 
głosowania hatTtą sprawą opuścili sa lę!), da­
lej fundusz diogowy wraz z 5 proc. dodat­
kiem prestacyjnym i fundusz elektrowni. In- 
westycye odłożono do posiedzenia następne­
go, poczem przewodniczący zarządził posie­
dzenie tajne. Wówczas zaszedł epizod cieka­
wy, jakiego chyba nie spotyka się w żadnem 
z ciał autonomicznych w całym cywilizowa­
nym świecie. Oto do stolika sprawozdawców 
dziennikarskich podbiegło kilkunastu radnych 
z p. Stępieniem na czele. N a p a d  t e n  s k i e ­
r o w a n y  b y ł  p r z e c i w  s p r a w o z d a w c y  
n a s z e g o  d z i e n n i k a ,  k t ó r e m u  z a r z u ­
c o n o  u m i e s z c z a n i e  f a ł s z y w y c h  ę')i 
niezgodnych z prawdą s p r a w o z d a ń  z po­
siedzeń Rady. Twierdzenie swe popierali owi 
panowie radni, należący rzecz prosta do kliki 
żydowsko-magistrackiej — artykułami zamie­
szczonymi w „Głosie Narodu", które podając 
do wiadomości publicznej nieczyste manipu- 
lacye żydowskich „ojców miasta" i brudy go­
spodarki miejskiej — „obrażają — zdaniem 
ich — całą sławetną Radę". Atakowano więc 
wczoraj „Głos Narodu" w osobie jego spra­
wozdawcy i obrzucano wydawnictwo epite­
tami zmonopolizowanymi na przedmieściach. 
.Świadczy to najlepiej o słuszności naszych 
twierdzeń... Do tego rodzaju walki widać też 
podgórscy ojcowie miasta są już zaprawieni 
i nie obca im ona, dość bowiern przypomnieć 
podobny napad czwrartkowy na opozycyjnego 
radnego p Gadomskiego, piętnującego słusz­
nie niebywałą w miastach, mających preten- 
syę do europejskości gospodarkę gminną.

„Mszczono się" też w sposób identyczny 
nad naszym sprawozdawcą, tak, iż zdawało 
się chwilami, że rozjątrzeni radcy rzucą się 
nań i dokonają samosądu. Atakiem tym kie­
rował p. S t ę p i e ń .  On to bowiem czuł się 
najwięcej dotknięty naszymi „podgórskimi" 
artykułami, szczególnie zaś sprawozdaniem 
z pierwszego posiedzenia budżetowego Rady. 
Donieśliśmy w niem wówczas, że radca S tę ­
pi e ń, c h o ć  c z ł o n e k  m i e j s c o w e j  R a- 
dy s z k o l n e j  okręgowej, wbrew interesom 
szkolnictwa i głosom całego nauczycielstwa, 
s p r z e c i w i ł  s i ę  p r e l i m i n o w a n i u  kwo­
ty 2.000 ko r .  n a  w y n a j ę c i e  k i l k u  s a l  
d l a  p o m i e s z c z e n i a  w n i c h  d z i a t w y  
gniotącej się obecnie w ciemnych i ciasnych 
klitkach Stanow isko to p. Stępienia napię­
tnowaliśmy wówczas słusznie, jak wogóle 
piętnują je wszyscy, którym dobro i zdro­
wie naszej dziatwy leży na sercu. Nie poj­
muje tego jednak lak p. Stępień, więc obu­
rza się na „Głos Narodu" i wszystkich, k tó­
rzy postępowanie jego ośmielają się piętno­
wać. Pan Stępień nie znosi krytyki, dlatego 
też zapewne „zagroził" nawet wczoraj, że 
doprowadzi do tego, by sprawozdawcy na­
szego dziennika nie dozwolono brać udziału 
w posiedzeniach Rady. Byłoby to wodą na 
nasz młyn, krytyki bowiem boją się tylko 
ludzie wręcz na nią zasłu.gujący. Zdrugiej je­
dnakże strony niech p. Stępień i jego „naj­
serdeczniejsi" nie łudzą się, że wTówczas uni­
kną naszych wystąpień przeciw ich zgubnej 
gospodarce. Czynić to będziemy i nadal w in­
teresie ogółu chrześcijańskich mieszkańców 
miasta.

Z Kraju.
Wi8liCZka. (Kor. wł.). W uiedzielę 13 b. m. 

odbył się w naszem mieście na pam iątkę pow­
stan ia  listopadowego, uroczysty wieczór, urzą­
dzony staraniem  tutejszego „Sokoła".

Po zagajeniu, wypowiedzianem przez p. bur­
m istrza A y w a s a, k tórego wzniosłych myśli i 
słów w ysłuchała niezwykle licznie zgromadzona 
publiczność z prawdziwie uroczystym  nastrojem , 
w ystąpił na eslradę  p. P o l a k i e w i c z  słuch, 
uniw. .Jag., k tó ry  w nader udatnem  odtworze­
niu jednego z poematów J . Kasprowicza prze­
jęciem  się i siłą słowa porywał wprost umysły 
słuchaczy. Jak o  trzeci p u n k t program u było o- 
degranie obrazka scenicznego „Pod sokolim zna­
kiem " p. St. Pisza, do którego to utw oru wiel­
ce urozm aiconą m uzykę i śpiewy ułożył znany 
w kołach muzycznych p. Tadeusz P o p i o ł e k .

Nie wchodząc w ścisłą ocenę sam ego utwo­
ru, k tórego płynny i dźwięczny wiersz tchnie 
prawdziwie sw ojską szczerością, podnieść trz e ­
ba, że jeśli m yślą au to ra  było ożywienie nasze­
go gniazda i pobudzenie jak  najszerszych kół 
społeczeństwa naszego wogóle do pracy w „So­
kole, to, sądząc po w rażeniach obecnej przed­
wczoraj publiczności, tuszyć można, że mu się 
to istotnie udało.

Nie um niejszając w artości samego utworu 
musi się jednak  przyznać, że stanow ił on prze­
cież niejako tło, na k tórem  barwne i miłe tony 
pięknie sharm onizowanej muzyki i śpiewu wy- 
płynęły jako  m isterny rysunek na czoło obrazka. 
D ziarskie pieśni ludowe, chóry aniołów tchnąco 
nadziem skim  spokojom i śpiew dziatw y wywo­
łały pośród słuchaczy nadzwyczajny zachwyt, 
potęgow any ciągle prześlicznemi zm ianam i, z rę­
cznie kierowanych odpowiednio do scen obrazka, 
efektów  świetlnych. Tak szczegóły, ja k  i całość 
przedstaw ienia, ja k  wreszcie, jako  osta tn i p u n k t 
wieczoru, odśpiewanie* dziarskiego poloneza z 
„H alki" przy wtórze m uzyki salinarnej wyko­
nane były isto tn ie bez zarzutu.

Że jed n ak  ten obrazek sceniczny i chóry tak  
pięknie wypadły, należy zawdzięczyć św ietnej 
grze i inteligencyi muzycznej dzielnych naszych 
am atorek  i am atorów , tudzież um iejętnej reży- 
seryi, k tó rz j jak o  sokolice i sokoli nie szczę­
dzili prace, aby ten obchód narodowy ja k  naj­
bardziej uświetnić. (S. K.

Tarnów. (Rada miejska. — Z sali sądow ej.— 
K oncert Ign. Friedm ana. — Zimowy k u rs  lite­
ra tu ry  dla pań). W dniu 10 b. m. pod przewo­
dnictwem burm istrza Dra T ertila  odbyło się po­
siedzenie Rady m iejskiej przy nader licznym 
komplecie radnych, oraz licznie zebranej gale- 
ryi. Na porządku dziennym było przedewszyst- 
kiem wydzierżawienie rzeźni m iejskiej i 100°/0 
dodatku  do podatku  spożywczego oa mięsa. — 
Ofert było dwie. N ajkorzystniejsza z nich była 
oferta rzeźników Żydów, związanych w karte l, 
bo tylko o 4000 koron niższa od żądanej kw o­
ty, k tó rą  M agistrat, popierał, jednakow oż Rada 
po dłuższej dyskusyi za i przeciw, obawiając 
się podniesienia cen mięsa, gdyż kartelow cy 
mięsa z prowineyi, by do m iasta nie wpuścili, 
odrzuciła ich ofertę i uchwaliła rozpisać nową 
licytacyę.

N astępnie po dłuższej dyskusyi przyjęto 
zam knięcie rachunków  funduszu gm innego za 
rok  1907, udzielając pod zastrzeżeniem  Magi­
stratow i obsolutoryum.

W końcu Rada rozdzieliła zapomogi z funda- 
cyi ś. p. Dra Jarockiego.

W dniu 5 b. m. przed ławą przysięgłych od­
była się rozpraw a przeciw Andrzejowi i F ra n ­
ciszkowi Krupom z Koszyc wielkich, oskarżo­
nych o zbrodnię podpalenia, stodoły sąsiada 
S tasiaka, k tórej dokonać miał F ranciszek K ru­
pa w dniu 1 listopada b. r. z namowy swego 
ojca A ndrzb|a z zem sty za przegrany  proces. 
Ponieważ atoli nie było ścisłych dowodów, obaj 
oskarżeni zostali uwolnieni.

Echo rozgłośnej kradzieży przedm iotów ju ­
bilerskich u Rubina w r. 1907 znalazło epilog 
również przed ławą przysięgłych. Po przeprow a­
dzonej rozprawie zasądzono właściciela hotelu 
„Feuer" przy ul. K rakow skiej F laum enhafta za 
współudział w kradzieży — na dwa la ta  
więzienia. Spólnikam i jego byli Szyszka i T ar­
nawski, z k tórych pierw szy je s t  obecnie um y­
słowo chory, zaś drugi za współudział otrzym ał 
10 miesięcy aresztu.

W dniu 10 b. m., dzięki inieyatyw ie Tow. 
muzycznego, w ystąpił w swem tourne arty sty - 
cznem zaszczytnie znany p ian is ta  Ignacy F ried­
man w koncercie tegoż Tow arzystw a i dał się 
nam poznać jako wybitny a rty s ta  i znakom ity 
in te rp re ta to r Moniuszki. Sala była przepełniona 
widzami.

W  pierwszych dniach stycznia rozpocznie się 
zimowy wyższj kurs lite ra tu ry  dla pań z szcze- 
gólnem uwzględnieniem lite ra tu ry  doby najnow ­
szej, przy współpracownictwie sił miejscowych 
i prelegentów  z Krakowa.

Spraw a tram w aju m iejskiego w skutek (Cze­
czenia ekspertów , musi być odłożona na później; 
obecnie celem połączenia m iasta  i jego odle­
glejszych przedmieść z koleją oraz z okolicą, 
wniosło k ilku przemysłowców prośby o konee- 
sye na  autom obile. Najpoważniejsza i najpew ­
niejsza oraz nadzwyczaj przedsiębiorcza je s t fir­
m a : „Mikoś i S ka“ , k tó ra  już z tu t. M agistra­
tu  otrzym ała zezwolenie.

Nowy Sącz. W ieczór listopadowy. — W ie­
czorek Mickiewiczowski. — W ieczorek jub ileu­
szowy papieski — Bandytyzm  na sposób ro ­
syjski. — W yrok). S taraniem  kolejarzy odbył 
się tu  w sali domu robotniczego uroczysty wie­
czór listopadowy ku uczczeniu bohaterów  z r, 
1830. Słowo w stępne wygłosił sędziw \ starzec 
Dr Bolesław L i m a n o w s k i ,  chór męski od­
śpiewał pieśń z r. 1831, następnie po dekla- 
macyi „Czegóż chcą oni", odśpiewał chór przy 
akom paniam encie o rk iestry  własnej „W arsza­
w iankę".

Na dochód budowy kaplicy szkolnej i po­
moc koleżeńską, staran iem  uczniów klasy VII 
gimnazyum II odbył się w sali „Sokola" ku 
uczczeniu pam ięci A dam a Mickiewicza, uroczysty 
wieczorek z bardzo obfitym i urozmaiconym 
program em , w skład którego w eszły : słowo 
w stępne, k w arte t smyczkowy, deklam acya, chór, 
solo skrzypcowe z akom paniam entem  fortepia­
nu, a na zakończenie odegrano za osobistem  ze­
zwoleniem au to ra  D ra Jerzego Żuławskiego 
„D yk ta to ra". A m atorzy wywiązali się ze swego 
zadania w prost artystycznie, za co też zostali 
obsypani gradem  oklasków  przez szczelnie za­
pełniającą salę publiczność.

Celem uczczenia 50-lecia kapłaństw a Ojca 
św. urządzony został tu  dnia 8 b m uroczysty 
obchód według program u, ułożonego przez ko­
m ite t obyw atelski, a zatw ierdzonego uchwałą 
Rady m iejskiej z dnia 26 z. m. s taran iem  bur­
m istrza  adw. D ra B a r b a c k i e g o .  Rano od­
było się uroczyste nabożeństwo w kościele p a ­
rafialnym , odprawione przez X. infułat*  D ra 
G ó r a l i k a  przy udziale m nóstw a duchowień­
stw a i tłumów publiczności. O godz wpół do 8 
wieczorem odbył się uroczysty wieczorek muzy- 
kalno-w okalny w w spaniale udekorowanej sali 
ratuszow ej.

Pod przewodnictwem radcy p, J a g o s z e w -  
s k i e g o  odbyła się przed tutejszym  try b u n a­
łem przysięgłych bardzo senzacyjna rozpraw a 
przeciw B artł. Potoczkowi, właścicielowi handlu 
m ieszanych towarów w Podobinie pod M szaną 
dolną, oskarżonem u przez p rokura to ra  o zbro­
dnię usiłowanego skrytobójczego m orderstw a na 
osobach Szymona i Freidli małż. Beldegriinów, 
właścicieli handlu korzennego. Oskarżonego bro­
nił adw. Dr Sterkowicz. — W nocy z 12 na 13 
w rześnia 1908 dobywał się do sklepu Belde­
griinów mężczyzna słusznego wzrostu z dużym 
wąsem, a gdy go Baldegriinowie wpuścić nie 
chcieli, bandyta ów z zam askow aną i oczernio­
ną tw arzą (w worku na głowie), zm ieniając 
głos, włamał się oknem do w nętrza, raniw szy 
przedtem  przez okno z 6-strzałowego rewolwe­
ru Beldegriinów. Ponieważ oskarżony miał aiągłe 
procesy z poszkodowanymi jak o  ich konkuren t 
i odgrażał się im niejednokrotnie, padło zaraz 
podejrzenie na oskarżonego, k tórego poszkodo­
wana Beldegriinów a ze swemi dwoma córkami 
m iała poznać jak o  spraw cę tego napadu, co wyf 
raźnie pod przysięgą stw ierdziła oraz je j dzieci, 
Oskarżony wypierał się zarzuconego mu czynu 
choć pocztniistrzyni p. W ysocka i inni św iadko­
wie stw ierdzili pod przysięgą, że oskarżony .na 
k ilk a  dni przed napadem  sprowadził sobie po­
cztą rewolwer, k tórego jed n ak  przy oskarżonym  
nie znaleziono. O skarżony je s t  rzeczywiście słu­

sznego wzrostu, z dużym wąsem, ubrany po 
m iejsku, w wieku średnim . Ława przysięgłych, 
złożona z samych włościan, wydała — wbrew 
oczekiwaniom — w erdykt uniew inniający oskar­
żonego, nie dając widocznie wiary świadkom.

Na podstaw ie tego w erdyktu trybunał uwol­
nił oskarżonego od wszelkiej oopov iedzialności 
karnej i wypuścił go na wolność z aresztu  
śledczego, w którym  bawił od września b. r.

W yrok wywołał wśród zapełniającego po 
brzegi salę audytoryum  liczne kom entarze.

Z W leiogłów z pod Now. Sącza piszą n a m : 
S taraniem  tu t. „K ółka rolniczego" obchodzono 
tu  dnia 8 b. m. uroczystość 50-letniej rocznicy 
kap łaństw a Ojca św. Do wzięcia licznego udzia­
łu zachęcił parafian przed sum ą miejscowy X. 
proboszcz J. S tasińsk i jako  przewodniczący „Kół­
ka". Zarai, toż po nieszporach zapełniła się ob­
szerna izba szkolna, stosow nie przybrana z por­
tre tem  P ii.sa X. Słowo w stępne i życiorys P iu­
sa X wygłosił kierow nik szkoły i sekretarz 
„K ółka" p. A. Czajka, poczem nastąp iły  dwie 
deklam acye, wypowiedziane przez córkę k ierow ­
n ika i p. P io tra  W ójsa. N astępnie chór miej­
scowy przy współudziale muzyki tu t. pod k ie ­
rownictwem  organisty  p. K arelusa i p. Czopa 
z Dąbrowej odśpiewał szereg pieśni W przer­
wach przygryw ała m uzyka pieśni pairyotyczne.

Na zakończenie spalone zostały zam iast ilu- 
minacyi prześliczne ognie sztuczne, sporządzone 
także przez miejscowego pyrotechnika p. E. 
W ajdę, zarządcę obszaru dworskiego w Dąbro­
wej i Wielogłowach.

Należy podnieść, że ludność tu t. parafii ma 
już dużo w sobie poc^icia estetycznego i bar­
dzo chętm e się garnie na  wszelkie obchody, 
wieczorki i przedstaw ienia am atorskie, jak ie  się 
tu  kiedykolw iek urządza. Mamy też tu  dosyć 
dużo niezłych muzyków i śpiewaków Z togo 
powodu należy dążyć do tego, aby przy istn ie­
jącym już .Kółku rolniczem, utworzyć osobne 
kółko śpiewaków i am atorów  przedstaw ień sce­
nicznych, a wtedy moglibyśmy częściej urządzić 
ja k ą ś  przyjem ną a pouczającą rozrywkę dla 
miejscowej ludności.

Epidemia w Jarosławiu. J a k  się dowiaduje­
my, epidem ia szkarla tyny  nagm innie panująca 
w Jarosław iu zupełnie w ygasła Obecnie czyni 
m ag is tra t m Jarosław ia odpowiednie s ta ran ia  
w starostw ie tam tejszem , aby zezwoliło na zwi­
nięcie szp ita la  epidemicznego dla szkarlatyny, 
kosztem  gminy urządzonego, jako też  na  o tw ar­
cie ochronki, wszystkich uczelni pryw atnych i 
chajderów.

Obrabowanie poczty. Do „K uryera lwow­
skiego" donoszą z Buczacza, że na wóz poczto­
wy, zdążający ze Złotego Potoka do Buczacza, 
we wsi Sorokach dokonano napadu rabunkow e­
go. Mianowicie podczas gdy pocztylion Ju rczak  
w stąpił w Sorokach do karczm y, pozostaw iąjąc 
konia z wózkiem przed karczm ą, dwaj nieznani 
rabusie wsiedli na wrózek i z całą przesyłką po­
cztową odjechali. Na wózku znajdow ała się że­
lazna kasa, a w niej  worek z całą pocztą i p ie­
niędzmi. Na drugi dzień przyprowadzono ze wsi 
Żytom ierza pod Buczaczem położonej konia 
z wózkiem, k tórego tam  na drodze znaleziono. 
Skrzynka listow a była rozbita — 50 listów 
poleconych było porozdzieranych. Pieniędzy nie 
było. Sprawcy umknęli. Ju rczaka  aresztow ano.

Oszukańcze krociowe bankructwa żydow­
skie W ubiegłym tygodniu we Lwowie ogłosił 
niewypłacalność cały szereg żydowskich firm, 
szczególnie z działu konfekcyi dam skiej. Ogólna 
sum a bankructw  dochodzi do miliona koron — 
Głównie poszkodowanem i są. berlińskie firmy. 
Onegdaj zaś ogłosił bankructw o żydowski k an ­
to r  wymiany pod firuią M. Birnbaum  Z bankru­
tow ana firma prowadziła wielki handel drze­
wem i b ra ła  udział w spekulacyach nafeiarskich. 
Pasyw a je j wynoszą 500.000 koron.

Zza kordonów.
Wybory uzupełniające do parlam entu  nie­

m ieckiego w okręgu babim ojsko-m iędzyrzeckira 
w Księstw ie Z aw arty  w tym  okręgu kom pro­
mis polsko-centrow y nie osiągnął zamierzonego 
celu, nie zdołał wyrwać okręgu tego z rą k  ha- 
katystów . K andydat hakatystyczny  zwyciężył 
większością około 1200 głosów. Znaczna część 
k a t o l i k ó w  niem ieckich w tym  okręgu wola­
ła głosować na narodow ca-protestanta, niż na 
popieranego przez Polaków  kap łana  kato lick ie­
go niem ieckiej narodowości, księdza Roenspiesa.

Radium W Druskienikach. Niedawno donosi­
liśmy, że w D ruskienikach (w Grodzieńskiem) 
odkryto w wodzie i w borowinach zdolność pro­
mieniowania radiowego. Obecnie profesor un i­
w ersy tetu  petersbursk iego  Borgman, k tó ry  wraz 
z innymi uczonymi dokonał tego odkrycia, u- 
dzielił pismom petersburskim  następujących in- 
form acyi:

Odkrycie, o którem  mowa, ma dla zdrojo­
w iska druskienickiego to  znaczenie, że te raz  
znane są  przyczyny terapeutycznego działania 
tych borow in; stw ierdziliśm y fa k t ich zdolności 
promieniowania. Co się tyczy kwesty! używania 
borowin druskienickich, k tórych  promieniowanie 
nie budzi teraz żadnej wątpliwości, to, nie nara- 
rażając się praw ie wcale na u tra tę  tej zdolno­
ści prom ieniowania, można ich używać nietylko 
na miejscu w D ruskienikach, ale i po przew ie­
zieniu ich do innych miejscowości, z warunkiem  
jednak , że borowiny będą wysuszone W praw ­
dzie, zdolność prom ieniow ania radiowego boro­
win w skutek  tego się zm niejsza, lecz jeżeli ko­
rzystać z nicli po uprzedniem  wysuszeniu, to 
zm niejszenie tej zdolności będzie niewielkie. W 
zagranicznych zdrojowiskach zdolność prom ie­
niowania radiowego odkryto ty lko w Frances- 
badzie. Co się tyczy kw estyi sfery zastosow ania 
borowin prom ieniujących, to  są  one bardzo sk u ­
teczne na cierpienia reum atyczne. Należy jednak  
ściśle odróżnić zdolność prom ieniowania od sa ­
mego radium  Sfera zastosow ania r-amego radium  
je s t  daleko szersza od sfery zastosow ania pro­
mieniujących borowin, wód i t. d.

Samo radium  skutecznie leczy najprzeróż­
niejsze choroby, jako to :  różne opuchlizny, cho­
roby sk ó rn e ; w ostatn ich  czasach radium  za­
częto stosować z powodzeniem przy chorobach 
oczu.

Leczenie przy pomocy radium  odbywa się 
przy pomocy licznych środków ostrożności, a to 
z powodu jego zbyt silnego d z ia łan ia : m etal 
przykłada się do chorego m iejsca nie bezpośre­
dnio, lecz przez inne przedm ioty

Kla8Ztor-więzieniem. Ja k  donoszą pisma ro-

Kalendarze 1909! Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. Wojnara: Polski Maryański 80 h. 
Gospodarz 80 b,, Polak 80 h.. Wielki ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny OO. Trapistów 
60 h.Szkoły ludów. 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Mary­
ański 70 h., Święta Rodzina 60 h.. Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50,60 h. i t. p., same bloki, oraz rozmaite k i e s z o n k o w e ,  pugiiaresowe itp.
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syjskie, w Kureniówce, w odległości 25 w. od 
Olgopola, w żeńskim  klasztorze staroobrzędowców, 
w celi trzym ano w ciągu 4 miesięcy przykutą  
na łańcuchu m łodą dziewczynę N ata lię  Nekulicz. 
Łańcuch był w ten  sposób przytwierdzony, iż. 
nieszczęśliwa nie mogła ani stać, ani chodzie, 
ani leżeć. Prócz tego bito ją  często i poddawano 
rozm aitym  męczarniom. J a k  śledztwo w ykryło, 
nieszczęśliwą torturow ała  rodzona je j ciotka 
m niszka Praskow ja przy pomocy jak iegoś starca. 
W innych aresztowano.

Ze św iata.
Beatyfikacye. W poniedziałek odbyło się 

w Watykanie w obecności pap ieża  odczy tan ie  
trzech dekretów, odnoszących się do beaty- 
fikacyi Jana Ende, założyciela kongregacyi 
Jezusa i Maryi, tudzież misyonarzy Jana Pio­
tra  Neela, Franciszka Nerona i Yenerda i 
ich 29 towarzyszy, którzy w 1'ochinchinie. 
Tonkinie i Chinach ponieśli śmierć m ęczeń ­
ską. Również misyonarz dominikański Deca- 
pilios uznany został za błogosławionego.

Równocześnie odczytano dekret, uznający 
J o a n n ę  D A r c  za świętą. Biskup Orleanu 
dziękował papieżowi za kanonizacyę Dziewi­
cy Orleańskiej i sławił jej cnoty i zasługi. 
Popież w odpowiedzi wyraził przekonanie, iż 
za wstawiennictwem Dziewicy Orlańskiej 
Francya wróciła na łono katolickiego Ko­
ścioła.

Spowiedź podpalacza. Przed paru tygodnia­
mi we wsi Silno, chłop Owsiej P., ja k  donoszą 
pism a rosyjskie, czując zbliżającą się śmierć i nic 
chcąc, jak mówił, z obciążouem sumieniem s ta ­
wać przed Stwórcą, zapragnął odbyć spowiedź, 
publiczną Gdy przybył duchowny prawosławny 
i gdy najbliżsi sąsiedzi otoczyli łoże um ierającego 
starca, zeznał on, iż po kilkakroć, na żądanie 
szynkarza-konkuren ta , podpalił karczm ę dworską 
w Żurawicach przed k ilkunasty  laty , i że wogóle 
był zawodowym podpalaczem. Z początku bral 
za „ilum inacye" po 3 ruble, później, gdy prze­
konał się, iż w Rosyi można bezkarnie podpa­
lać. obniżył tak sę  i brał ty lko 50 k o p .!

Zbrodnicze szaleństwo. „N. W. Jo u rn a l"  do­
nosi z S e ra jew a . W miejscowości Strpczi w 
Bośni dokonał porucznik austro-w ęgierski, ko­
m endant miejscowego korpusu ruchomego, ohy­
dnego gwałtu. Zakochawszy się w 14-letniej 
córce nauczyciela P io tra  Voinovica, w targnął na 
czele patro lu  żołnierzy do jego domu i zażądał 
oddania mu córki na  noc. Przeszukał cały dom. 
atoli nie znalazł je j nigdzie. N astępnie udał się 
z patrolem  do domu duchownego serbskiego Po­
powicza, postaw ił k ilku  żołn.erzy przy bramie, 
a sam rozpoczął poszukiwania Ale i tam  nic 
znalazł swej ofiary.

Tymczasem posterunek żandarm eryi w Yise- 
gradaie zawiodomiony został o zam iarach oficera. 
W ysłani żandarm i przybyli jed n ak  zapóźno, ofi­
cer znalazł i zbeszczecił m łodą dziewczynę. Ż an­
darm i rozbroili oficera i uwięzili go natjichraiast 
Z V isegradu udała się do Serajewa osobna de- 
pu tacya serbska  celem żakom unikowa ula reda 
keyom dzienników wiadomość o owym gwałcie. 
Oburzenie panuje niezmierne. Śledztwo w toku.

Wybitna rola chrześcijan w parlamencie 
tureckim. Wybrano do parlamentu Arabów 
87. Znaczna ta ilość budzi obawę w kołach 
młodotureckich, bo oblicząjąc naw et-jak naj­
słabiej szanse posłów, chrześcijańskich, wi- 
docznem już jest, że Arabowie w połączeniu 
z chrześcijanami będą mogli mąjoryoować 
Turków Wielu arabskich posłów przybyło 
już do Carogrodu i porozumiewa się z przy­
wódcami chrześcijan.

Mężczyzna czy kobieta? Do kliniki derm a­
tologicznej w W iedniu zgłosiła się pew na ko­
bieta  z prośbą, by ją  na drodze medycznej u- 
wolniono od zarostu na twarzy. Lekarzowi kli­
niki wydały się podejrzanym i rysy tw arzy i 
głęboki tenor głosu owego indywiduum. Dalsze 
badania lekarsk ie  w ykazały, że kobieta ta  nie 
je s t  właściwą kobietą, ale najprawdziwszym 
mężczyżną Liczyła ona la t 44 P rzj urodzeniu 
uznano ją  za dziewczynę i „dziewczyną" pozo­
s ta ła  przez całe życie. Zachowywała się zawsze 
zupełnie poprawnie i uważała się zawsze za4to- 
b ietę W ypadek ten  obudził żywe zainteresow a 
nie w kołach iekarskich.

Pieniądze Z aluminium. Rząd francuski za­
mierza w najbliższym  czasie wprowadzić drobne 
m onety aluminiowe. Obecnie monet} 10 i ó-cen- 
tymowe bite są  z niklu, atoli ich koszta  m en­
nicze są  bardzo wysokie.

Aluminium zaś je s t  więcej poda.ne do to ­
pienia w mennicy, je s t  lżejsze i nie zużywa się 
szybko M onety aluminiowe ważyć b ę d ą : sztuka 
dziesięcio-centym owa 3 gram y, sz tu k a  pięcio- 
eentym owa 2 gram y. Ponieważ państw o potrze­
buje 2,171.230 kilogram ów aluminium, musi za ­
płacić za nie 10,851.260 franków, koszta, m en­
nicze wyniosą 1,200.000 franków. Razem wiec 
koszt wydania m onety aluminiowej będzie wy­
nosił przeszło 12 milionów franków  W artość 
ich obiegowa będzie zaś wynosić około 45 mi­
lionów iranków  — czyli każda 10-centymowa 
sztuka alum inowa będzie p rzed staw ia ła . 2 i pół 
centym a, zaś 5-centymowa 1 1 , centym a effekty- 
wnej wartości,

Posag. N am iestnictw o dolno austryack ie  po­
daje do wiadomości, że z tundacyi ustanow ionej 
przez nieznaną osobę ku uczczeniu ślubu zaw ar­
tego pomiędzy areyksiężną Gizeią a Leopoldem 
baw arskim , jest do rozdania w roku 1909 posag 
w kwocie 1393 koron.

O posag ten  mogą ubiegać się córki lub sie­
ro ty  po takich urzędnikach państwowych, którzy 
pracują, względnie przed śmiercią lub spensyo- 
nowamem pracowali w którym kolw iek z urzę­
dów podlegających m inisterstw u spraw  wew.,. o 
ile poniieuione peten tk i są  niezamożne, uczciwe 
i j u ż  z a r ę c z o n e .

W spom niany posag będzie przyznany dnia 
20 kw ietn ia 1909 roku, wypłacony jednak  zo­
stanie dopiero po zaw arciu małżeństwa przez 
obdarzoną, w którym  to celu zakreśla  się jej 
term in do końca października 1909.

Nie będzie się uwzględniało podań tych. 
k tó re  w stąpiły  w związki m ałżeńskie przed dniem 
20 kw ietnia 1909.

Podania zaopatrzone m etryką chrztu, św ia­
dectwo moralności i ubóstwa, dowodem, że pe­
ten tk a  je s t  zaręczoną, oraz dowodem, że ojciec 
ubiegającej się służył luh służy w .jednym z po- 
mienionycli wyżej urzędów, naieży wnosić n a j­
później do dnia 31 b. m. w prost do nam iestni-

Kalendarze 1909!
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część długów tureckich, by ludność turecka 
zaprzestała bojkotu. Bojkot ustanie więc «lo- 
diero po zawarciu traktatu.

Z parlamentu tureckiego.
Konetantynopol. (Tel. wł.). Z grom adzenie  

p os łów  zas tanaw ia ło  się wczora j n ad  k w e-  
styą ' czy sułtan  ma sk ład ać  p o w tó rn ie  przy­
sięgę na konstytucyę . Zgodzono się na to, by 
sułtan  przysięgi n i e  p o w t a r z a ł .  N atom iast 
Grecy i O rm ian ie  żądali, by su łtan  złożył przy­
sięgę na p u b l i c z n e m  posiedzeniu .

Konstantynopol (Tel. wł.) P raca  nad  o d n o ­
wieniem  gm achu  pa rlam en tu  tureck iego  jest  
już p raw ie  ukończoną. Sa la  dla posłów trzy­
m aną  jest  w jasnym  kolorze, loża dla prezy­
den tów  i trybuna  dla mówców1 w ysadzane  są 
hebanem .

Uroczyste o tw arc ie  par lam entu  rozpocznie 
się w jazdem  posłów. O godz. I wjedzie su ł­
tan a n as tępn ie  wygłosi m ow ę tronow ą. Sły­
chać, że pa r lam en t  po o tw arc iu  zostan ie  na 
k ilkanaśc ie  dni odroczonym . P rze rw a  ta n a ­
stąpi dlatego, pon iew aż  jeszcze  nie odbyło  się 
kilka w yborów . Po przyjeździe now ych  p o ­
słów, nas tąp ią  norm alne  p race  parlam entu .

Londyn (Teł. wł.) Adres Izby niższej do 
parlamentu tureckiego podpisanym został 
także przez b. premiera B a l f o u r a .  Wrę­
czonym on zostanie za pośrednictwem amba­
sadora angielskiego w Konstantynopolu.

Spiskowcy serbscy.
Budapeszt. (Tel. wł.). W Szegedynie pcli- 

cya aresztowała dwa indywidua, którym u- 
dowodniono, że należą do s e r b s k i e j  ban-  
d y  spiskowców, mającej za cel w y s a d z e ­
n i e  m o s t ó w  na  D u n a j u

Odpowiedź ki dla włoskiego.
Wiedeń. (T. wł.) W łosk i  am basador ,  książę 

A r a r n a  p rz y ję ty m  będzio  na spocya lnem  po­
s łuchan iu  p rzez  cesarza  i w ręczy  m u o d p o ­
w i e d ź  k ró la  w łoskiego na  lisi; ces. F r a n c i ­
szka Józefa o aneksyi.

ctwa dolno austryackiego w Wiedniu. W braku 
innych dowodów, że ubiegająca jest już zarę­
czona, należy przynajmniej podać nazwisko i go­
dność narzeczonego

21 egzekucyi i 37 wyroków śmierci w 1
dniu 1 V. e<Uug obliczeń „K eczi" w tych dnich na 
Jedną dobę pmypaaio w Rosyi 21 egzekucyi i 
37 wyroków śmierci. Organ petersburski przy­
pomina też  że przed 4 miesiącami prezes gabi­
netu Stocypin w rozmowie z publicystą ang.el- 
Steadem powiedział, że wprawdzie kara śmierci 
musi być jeszcze stosowana- ale że wyroków 
zapada nie „15 codzień,“ jak utrzymują niektó- 
rzć, lęez chyba 15 na miesiąc i że liczba ich 
zapewne zmniejszać się będzie.

Cały ten epizod—pisze--żyw o zostaje w pa­
mięci "każdego, kto przeczytał w.adomości 
dziennikarside o wyrokach śmierci. Dwadzieścia 
i {eden straceń 1 trzydzieści siedem wyroków — 
oto wynik tych wiadomości: w ciągu jednej do­
by pięćdziesięciu ośmiu ludzi p„slano, lub ska­
zano na szubienicę ?

Niespodzianka, yak donosi korespondent 
,Rtusk Słowa,1 do Kurska wróciło z niewoli 

japońskiej 15 żołnidrzy, urażanych za nieżyją­
cych. Żony ich powychodziły .już przeważnie za

Naczelny redaktor:
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y a n  D ą b r o w a * i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w taj rubryce redakeya nie przyj 

muje żadnej odpowiedzialności.

ZAKOPANE^^r10"
ol w arty  cały rok. około  40 pokoi urządzo 

nych na  zimowy sezon. Ceny przystępne.
Cauer.

Władysław Starźa Hielogłowsni
b- właściciel dóbr Tęgoborze w po w sądeck.m
przeżywszy lat 75, po długich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 14 grudnia 19u8 r. 
Stroskana rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych na wyprowadze­
nie zwłok, które nastąpi we środę dnia
16 hm. o godz. 3 po południu z bomu 
żałoby pod I. 2 przy ul. św. Jana wprost

na miejsce wiecznego spoczynku. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawionem zostanie we czwartek dn.
17 bm. o godz. 9 rano w kościele N.

P. Maryi.
Z a k ła d  p o g rz e b o w y  J a n a  W o ln eg o , u l. św . T o m a s z a  1. 4. 

F ilia , u l. K o p e rn ik a  1. G.

Z życia tew?.rzy*tw.
Ze -tr ,r :ictwa nar -dem. K om itet miejski 

stronnictw:) dem.-naród. w Krakowie zaw iada­
mia, że zebran ie  naznaczone na dzień 15 gru­
dnia b. r. n i c ■>:! h e d z i e s i ę z przy czyn od 
kom itatu  uiezaieznycn.

Mianowania Sąd krajowy w Krakowie mia­
nował p. Jozefa Hanaka, magistra farmacyi, wła­
ściciela drogueryi i aptaki w Krakowie — zna­
wcą sąd .twym w sprawach odnoszących się do 
aptekarstwa i drogueryi.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(w auli I sokoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6)

Y»e środę dnia 15 bm. Prof. uniw Dr Godlewski 
(Hm .) Aągłaść zjawisku życia w przyrodzie.

Htpem ar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa „Cyd“, (popuL).
Czwartek. „Noc lL-topadowa‘\  (ceny o 25 proe. 

wyieze).
Piątek ,<)jciec i syn"
Sobota. „Don Kiszot1-, widowisko fantastyczne w 

5 obraxaaAi na tle opowieści Cenantesa, im*j :ał A- 
dotf Walewski, ilusiraoyii muzyczna Bolesława Wa­
lewskiego.

Niedziela o godzinie 3 „Mój dzieciak1- (ceny zni- 
Yi n  do poiowy). o godzinie 7 wieczorem „Don Ki-
szot‘-.

iiiedokrewnościKmjecip srwtti pmci» spierzdmifciu iąfe i twarzy
U jd ło  „ leczn icze'1 

i g r a k  M A L l J i O H  S K I E U O
z zaPacbem wody kolOusUe]

Płklloderm ine

4  .  M  Skutek nie zawodny, lecz żądać
v  «l W  '  wyrubów MALINOWSKIEGO.

skutecznie przeciwdziałać używajcie EMUL 
SYI SCOTTA, która wzbogaca krew i wy 
twarza szybko jędrne i zdrowe ciało.

E M U L S Y A  S C O T T A
Waiua placówka jest tak dla starszych jak i mło­

dych sarówno skuteczna. Szyb-\
kie polepszenie zadziwi i zadu 
wolni, a próba przekona was 
jak przekonała już tysiące in­

nych w ostatnich 32 latach.

(Lis*- z kresów).
MdiTiWWka Ostrawa, dnia 14 grudnia 1908
Usilne zabiegi Zarzadu głównego T. S. L 

w Krakowie or is grona nauczycielskiego szkoły 
polskiej w Morawskiej Ostmwie o zorganizowa­
nie tam szkoły wydziałowej z językiem wykła­
dowym polskim, zostały abeume uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Rada szkolna krajowa 
w Bernie pozwoliła na natychmiastowe otwarcie 
w Morawskiej Ostrawie k l a s y  p i e r w s z e j  
w y d z i a ł o w e j ,  połączonej ze szkołą pospolitą, 
z językiem  wykładowym p o l s k i m .

Miarą ważności tąj zdobyczy jest fakt, że 
no c a ł y m  Ś l ą s k u ,  gdzie język polski posia­
da prawa Języtia krajowego, dotąd mimo zabie­
gów, a nawet uchwał Rad gminnych (Dąbrowa), 
nie zdołano uzyskać ani jednej polskiej szicoły 
w yd zia łow ej! Dziś. gdy Ostrawa, leżąca już na 
Morawach, gdz*e język polski praw nie posiada, 
zdobyła p i e r w s z ą  i j e d y n ą  obecnie, licząc 
na uachód od granic Galicyi, azkołę wydziałową 
z językiem wykładowym polskim, — fakt ter, 
nasi wywrzeć bardzo poważny wpływ na cały 

Śląsk cieszyński, gdzie polskich szkół wydzia­
łowych tak wiele potrzeba, — gdz.e ich jednak 
det* J zdobyć nii< potrafiono.

Równocześnie z utworzeniem szkoły wydzia­
łowej dotychczasowa polska sześcioklasowa szko­
ła ludowa w Mor. Ostrawie zamieniona została 
na pięcioklasową, połączoną z wydziałową; na 
Morawach bowiem dopiero po ukończeniu klasy 
piątej przechodzi uczeń do pierwszej kl."sy wy 
działowej.

Szkoła wydzi FoW- będzie trzyklasowa mę­
sk a; dziewczęca będą mogły korzystać z nauki 
jako h o a p i t a n k i ,  — na co jednak dopiero 
ministeryum oświaty osobnego ma udzielić po­
zwolenia.

Akcyę, zmierzającą do zdobycia w Mor. O- 
itrawie polskiej szkoły wydziałowej, zainieyował 
wspólnie s gronem i przy pomocy Zarządu głó­
wnego T. S L., przeprowadzi! dyrektor dotych­
czasowej szkoły W o j n a r o w s k i ;  — jak zaś 
bardzo ludność miejscowa potrzebę tej szkoły 
odczuwała, świadczyły frene+yczne oklaski, ja­
kimi dnia 5 lipca b. r przyjęli tutejsi Polacy 
podczas popisu szkolnego oświadczenie Dra Stę- 
powskiego, że Zarząd główny T. S L. szkołę 
polską w Mor. Ostrawie na wydziałową rozsze­
rzyć postanowił.

Dziś szkoła ostrawska, grożąea do niedawna 
upadkiem dźwignęła się bardzo wysoko, a zwię­
kszywszy prawie c z t e r o k r o t n i e  niedawną 
rw ą liczbę wychowanków, znajduje się w pełni 
n a j p i ę k n i e j s z e g o  r o z w o j u .  Zamiana jej 
na szkołę wydzicłową jeszcze w większej m e  
r»a prryczyni się do tego, że ludność polska  
w Mor. Ostrawie mieć będzie własną szkołę, 
n i e  u s t ę p u j  ą c ą  w n i c z e o i  miejscowym 
szkołom czeskim i niemieckim.

Siybkie i pomyślne załatwienie sprawy pol­
skiej szkoły wydziałowej zawdzięczać należy ży­
czliwości i sprawiedliwości czeskiego radcy szkol­
nego krajowego p. E Qun,adniczka w Bem .e  
o r u  inspektora okręgowego p. R. Ludwiga w 
Mor Ostrawie, którzy badając sprawę na miej­
scu, wynieśli z wizytacyi szkoły polskiej jak 
aąftopr-r .m ie n ie .

Piaw dzlw e 
tylko Z tą  
m arką, jako 

z n a k e n i 
gv arancyj. 

p repara tów  
Scotta .

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50  li
Do nabycia we waz.ystk.iuh aptekach.

(H era a.
AKCYE.

Wiedeń, 15 Grudnia. (Tel. „Gł. Nar.“). 
austr. Zakł. kredyt. 621 < rai. To w. karp. nar. 524 —
węg. „ „ . 720 50 Ublig.węg.indemn. 92 45
\ng lobanku. . . 292 — Kenta majowa . . 94 45
[Jnionbanku . . . 519 50 Austr. renta. kor. . 94 60
L .ndemanku . . 423 25 Węg. „ „ . 91 25
Bankvereinu . . 504 25 56 I. Listy T. kr. z. 92 60
Bodencredit ' .1030 — 4U 0 Listy Banku hip. 93 —
Gal. Banku hipot. 560 — 4 l/al,/1 „ „ ,, 99 15
Kolei państw. . 66' '• 75 &>j0 „ „ „ 110 —

„ południowej. 102 — 4 „ „ kraj. 93 05
„ tilbethal . . 441 — , 4 ,/2 „ „ „ 99 75
„ północnej . 4995 — 4 /„ Gai. Obi. propin. 96 90
„ czerniow.. . — —- 4'/0 Gal.pożkr.1893 93 80

Alpiny...................  630 75 4 '/0 Poi. m Lwowa 92 60
Rima Muranyi . . 519 50 Losy tureckie. . . 175 60
Prag. Tow. żel. . 2406 — M a r k i .......................117 20
Fabryki broni . . 509 — R u b l e ...................... 251 60
Tureckie tytun. . 351 — Rosyjska pożyczka. 97 40

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Pochmurno, 
miejscami opady,żywe wiatry, wyższa temperatnra, 
pogoda stała.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 11 grudnia, 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała —*— do —'— 

czerwoua i żółta 2190 do 23-80, uszkodzona 18-40 do
20-90, węgierska —•— do — ; żyto krajowe 20-20 do
21-30, uszkodzone 16-4u do 19-20, węgierskie —•— do 
—-—; jęczmień na krupy 15— do 16-80, browarny 
—•— do —•—, na paszę 13-80 do 14-50; owłes z opłata 
akcyzową nowy 16-30 do 17-50, stary —•—; proso —j—; 
jagły 25-— do 27-—; tatarka 17-50 do 19-50, kuknry- 
d„a, 16-60 do 20-—; groch 24-— do 29-—; fasola 18-50 
do 32; wyka 15-50 do 17-—; rzepak zimowy 31-— do 
32-—; koniczyna nasienna czerwona —•— do —•—, 
biała —•— do —•—; tymotka —•— do —■—; esparsetta 
—•— do —•—; soczewica 20-— do 32-—; słoma 6-40 
do 7;60 siano 6 80 do 9'20; koniczyna pastewna 9’60 
do 10-80; ziemniaki 5-— (lo 6-40 jaja za kopę 5-60 do 
6-—; ma„ło za 1 kg. 2-60 do 3'—; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hi. —•— do 210-—; okowita na 75 Tra- 
lesa za l hi. —■— do 170-—

Przewodnik krakowski.
G r o h y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze i,ft Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulicii Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

i
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MARKA OCHRONNA

Gwiazdka na „Gwiazdkę“
FABRYKA FARB

KARMAŃSKEEGO
poleca jako najstosow niejszy podarek: Komplety farb olejnych, wodnych i farb dla dzieci w  kasetkach

drewnianych i blaszanych sw ego  wyrobu z marką „Gwiazda".

W SZĘDZIE DO N ABYC IA! 1

P r o s i m y  ż ą d a ć  wyraźme 

polskich farb KARMAŃSKIEGO.

l o c z e n i ó  w  ł ó ż k u  y v /  w / i p f \ i  . i i t
Natychmiastowe -.yyleczenic z a p e w n io n e .  W  ąRj * jL #L -r ^ I  -_r
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. . ,, . .
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole- l,oko-10 2 całkowitem utrzymaniem przy pol-

cany pr/.ez iekarzy. 1186 5 0 -4  skieJ rudzi™
I N S T Y T U T  „ S A N t T A S “  H E L E N A  E G E R O W A

VELBURG P, 46 BAWARYA. VII Lerchenfelderstraske 15 Mezz T. 109.

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spekulacjach 0w yeti
(Das Riy.iko bei BSrsespekulatiouen)

V e i al a g  „ F o r t u n a "
W.iden l„ U.liz.ili 22/1

W Hdministracyi „Gidsu Narodu
U L  i m .  K i  z y i a  7 . )  s s  d o  n a b y c i a  n a s f ę p n i ą c e  k s i ą ż k i :

a .  D Z I H Ł  P O W I E Ś C I O W Y :  Koron
1. Lourdes (wyd. 2 - g i e ) ..........................................................................—-90
2. Dęby św. Wojciecna (podanie l u d o w e ) ......................................... — 45
9. Walka"o byt ( vyd. 2 gie) ................................................................  p—
4. Biblioteka „Przewodnika katolickiego" (wyd. 2-gie t. I i II). 1-50
5. Piast 'i^Kościuszko nap. pizez Janka z Grzegorzewie z rycin. —‘50
6- Krucyfiks powieść z ang. wyd. 2 - g i e ................................................—-95
7. Biała Róża pow\ nap. przez Władysławę S...................................- -'95
8 Niewidoma opowiadanie z dziejów męczeńskiej Irlandyi, prze­

kład z f ra n c u sk ie g o ...............................................................................— "60
9. Szych czy złoto pow. przez Gabryela Z aw ieruchę.........................—-50

b. DZIHŁ SPOŁECZflY:
1. Nowe Drogi, nap. Dr. Lenp. G E r o ..................................................
2. Praw dziw y katechizm Polskiego Robotnika napisał Władysław

Horo w i c a .........................................................................................
9. Krótki przew odnik pracy społecznej nap. ks. T. Trzciński . .
4. Sprawy w ychow ania nap. St> f. P r ó s z y ń s k i ..............................
5. Publiczna opieka nad ubogimi w Niemczech napisał ks. W.

R < -it,e r...............................................................................................
6. Kwestya społeczna nap. ks. Biederlack, przełożył na polskie

Dr. T. R z y m s k i ........................................i ..................................
7. Siedm wykładów o kwestyi społecznej o soeyalizmie (wydanie

Związku katol. - s p o t . ) ................................................................
8. Czy własność osobista jest kradzieżą n pisał Wład. II rowicz
9. Socyalistyczne m ałżeństwo pr zyszłości (Wł. Horowicz) . . .

10. Spraw a robotnicza nap. L. v- n a m m e rs te in .........................
11. O umowie taryfow ej między pracobiorcam i a pracodawcam i

napisał S. S.........................................................................................
12. O Kasacn oszczędności dla dzieci i młodzieży nap. ks. Nie-

siolow>ki .........................................................................................
19. O em ancypacyi zarobkow ej kobiet nap. J. G ździe". iez . . .
14. Znaczenie stanu robotniczego d la społeczeństw a i kościoła

nap. ks. Dr. Zimmermami  ......................................................
15. Zabierz mnie w św iat z sobą (przewodnik dla wychudzców

do robót rolnych) . . . . • ....................................................

c. RÓŻNE:
1. Rozbiór Dakalogu dla klas więcej wykształconych przez ks.

St. Z alęsk ieg< > ...............................................................................
2. Dziewięcioro przykazań w ychow ania katolickiego napisał ks.

B 1. Dziegiecki (w^ d. 2 g ie ) j ...........................................................
9. W ykład Ofiary Mszy św. przez ks. M. z Bochen, kapucyna, 

przetłum. T. DaozKiewn z (wyd. 5 - t e ) ...................................
4. W eselnlk czyli p r omowy i toasty wierszem i prozą na urocz

rodzinne ....................................................................................
5. Czytanie postępow e przez autora },Wieczory pod lipą . .
6. W ielka ran a  narodu polskiego czyli małżeństwa mieszane nap

ks. W e r t d y k ..........................................................., . . . .
7. Dwa wykłady popularne przez Dra Sr. Łazarewicza . . .
8. O świeckiej w ładzy Papieża nap. ke. Dr. K. G.........................
9. Epifania (Jasełka S z e /y rz y e k ie ) ..................................................

10. W  pogoni za p raw dą z włoskiego przez Aleksandra Mohla
sery a t r z e c i a .............................. ......................................................

11. Ognie i błyski (poezye) nap. w ducha kat.el.-narod, Ardens
12. O obowiązkach duszpasterza w smutnych czasach dzisiejszych

pod. ks. Stan. K ire szk ie w icz .......................................................

150
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P O S T Ę P
ohrześoijańsko-sooyalne pismo tygodniowe

w raz z tygod niow ym  dodatk iem  „TKGODJilK ILLU-
STBO W ANY1

poświęcone sprawom klas pracujących. ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBoTNIKOW, Z S I E D Z I B Ą  
W KRAKOWIE, organizacji rozszerzonej po całej Galieyi i Śląsku, liczą­

cej dziś 6000 zorganizowanych robotników.

W y c h o d z i w  K ra k o w ie  ju z  r o k
c z w a r t y -

P renum erata  w y n o s i: r o e z r ie  5  kor., p ó łro czn ie  
2 kor. 50  hal., k w a rta ln ie  1 kor. 25  hal.

Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA „POSTĘPU", UL. ŚW. TOMASZA,
L. 37.

Na żądanie posyła się numery okazowe. Towarzystwa mogą otrzymać zni­
żenie prenumeraty.

c s m l S t

Na śuiiąta Bożego Narodzenia ■»<>« Jan Michalik
Cukiernia Łuiouiska, Kraków, Floryanska I. 45. 1460 5—1

T o r ty  r o z m a i te ;  ponczowe, orzechowe, czekoladowe, makaron.k. we, pischingcra, daktylowe, bakali iwp, P r o v a n c k i e  kremowe jak 
waniliowe, kaw owe, uzok )Ud )we,’ cl bosze, i d i r a  i t. o. inne od Kor. 4-—, 6-—, 8’—, 1 0 — i wyż-j

S t r u c le  plecione nienad/ibwane, S t r u c le  nadziewane (ziwjjaiu) m tsą mak >wą. - rzcchową, migd tłową, od Kor. 2*—, S —, 4 '— 6 —, i wyżej.
S y r n ik i ,  M a lc o w n ik i, P r z e k ła d a n c e  cało i ni krajano od i\Y>r. 12, w częściach od Kor. 2 —, 9- 4-—, 6 — i wyżej.

Rozmaite masy do przekł dan.a, jak orzeoh .wa, migdałowa, makowa, konfitury, m arni.*4%, lukry, 'w.fle i t. p.
Rozmaito cukry na drzewko z własnej fabryki, czekol.dki r..zm ite, p«>madki, karmelki, herbatniki, czekolada tabliczkowa, znakomita cze­

kolada proszkowa, Kakao i t. p.
Specyalne cenniki darmo i opłatnie. Zamówienia z prowincyi w starann -m opakowaniu.

K m

C s a s  i p ieniądze
marnuje, kio pierze bieliznę po dawnemu 
wodą I mydłem, każda postępowa gospo. 
dyni i pani domu, pierze bieliznę nowym  
doskonałym aniystplycznym środkiem  
„ S a p o n e m  z marką ochronni „koszul* 
k a "  w ielka oszczędność pracy czasu i pi.> 
niędzy.Środek pod gwarancyą nieszkodli. 
wy. Bez chloru,ługu. sody, bielizna jak  śnieg 
biała. Doskonały wyrób krajow y  
Złoty medal na wyslawip we Lwowie 1901 
Żądać trzeba wszędzie wyraźnie Sapcnu* 
z .Koszulką w paczkach po^Oha! i m e  
b ra ć  nic innego

Che9i f a b r y k a  C :csJ Nagórskiego ^ S ta ro g a rd z ie !
 ̂ r. —, --9 . iy.~-.\. ’■ }

A>

* .

B< Diinriu'.

Główne składy „SapuniT w Krakowie :
R y n e k  g ł .  U ln ia  A -B : pp. Reim i Sp. i M. Jawornicki. M a ły  R y n e k :  
pp. Wojciech Olszowski i J. Barberowski. P la c  H iz o .e p a ń sK i: Józef Litaw- 
ski i Związek handl. kół. roi. U l. S ła w k o w s k a :  Fr. Lenert 1. 6, i Jan Link. 
U l. S z c z e p a ń s k a :  Jan Nagel, 1 i l .  U l. D łu g a :  Józef Pałczyński, 1. 15 i 
Wład. Czarnek, 1. 4. tJl. F lo r y a ń s k a :  Z. Komorowski. W P o d g ó r z u :  Ja- 
kćb Piekło, Maryan Sikorski i Dróg. Jan Waśniewski. W  B o c h n i : p. Jan Mi­
chnik, droguerya. — Można dostać także we wszystkich niewj mienionych tu skle­

pach w Krakowie, we Lwowie i na prowincyi.

MAGAZYN MEBLI
I Z A U Ł  A D  TAPICERSKO - DEKORACYJNY 

w Krakowie, Floryanska 36.

K ajetana DUDZIAtCA
poleca wszelkiego rodzaju meble, 
p o r t y e r y ,  fir nki, kapy i t p.

SERWISY PORCELANOWE
p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  na s e z o n  o b e c n y  poleca

Wł. Tomaszewski
Kraków, Rynek 1. 16 u wylotu ul. Grodzkiej

M a g a z y n  świeozników elektryoznyoh, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Ghristofla 

i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866 1151

Z M I A N A  L O K A L U
konces. Z& kiad kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

przeniesiony został w Krakowie na u) św. 
Jana L. 2 I. p. nad handlem vVP. Wołko- 

wskiego.
Poleca: Meble stylowe, antj'czne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salunów, poko­
jów jadalnych i sj'pialnych jakoteż dj-wanjr, 
lustra, porcelanę, obrazjr, brązy i fortepiany.

NA GWIAZDKĘ!

PIERNIKI
odznaczone na wystawach krajowych zna­
komicie nadziewane cykatowe, czekoladowe, 

nougatowe i t. p.
Pudełko 3 Korony.

A. jU rn ich , Wadowice.

Wyszło z druku:
„Tajemnice powodzenia 

w żyoiu“
przez Dr. M. Harw eya.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? 
Jak wychowj-wać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Uena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
l  kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracji „Głosu Narodu11 ul. 
św. Krzyża 7.

B r y u d z ę  L i p t a w s k ą
przedniej jakości po cenie 1 K. za kilo do­

starcza

S e r w u 1'  X. ( l u t o r y s j i c g j
w 5z5w s v ' P. ^ r o s ła w .

(tamźs do nabycia SER GROYER i SERY 
CAMEMBERT). 13§7

Pierwsza i jedyna konctsyouowana przez c k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s tw o w e j , o g ó ln e j  i k u p ie c k ie j

w KRAKOWIE, przy ui Szujskiego Nr, 7, (porter)
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgiwauiu pro 
wadzone są oddzielnie dla Pań — oadz elnie dla Panów - według zat-ierdz.- 
ntgo pr^pramu nauki z uwzg'ęinieniem najnowszych wym ag.ń Komisyi

egzaminacyjnej.
D la  k a n d y d a tó w  w z g l .  k a n d y d a t e k  m a ją » y e h  z a m ia r  p r z y ­
g o to w a ć  arę w  k r ó ts z y m  r z a s ie  d o  e * .r v m .n u  p a ń s tw o w e g o  
o tw e r to  s p e c j a ln e  «»ddzia<y o  s t o p j i  -w ej n a u c e , n a  k t ó r e  m o  

i n a  s i ę  z a p is y w a ć  k a ż d e g o  c z a s n .
PoruyśJny rezultat nauki zap wniouy. W -runki nadzwyczaj przystępne — dla

mulej zamożnych ulgi.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—7 po południu kierowuik szkoły

JAzot T o b io zy k  
c. k. uiręJnik ra hunkuwy wyższego 8ąau 
krujoweg w Krakowie, ul. 8zujskiego 1. 7.

Golowa p o ś c ie l
w czerwonych wsypach, do- 

T f*  brze napełnionych 1 piernat 
180 cm. długi 116 cm, szero­

ki kor, 10'—, kor. 12'—, kor. 15'—, i kor. 
1S‘—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki Aor. 
13'—, kor 15-—, kor. Ib-—, kor. 21'—. 1 pc 
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4-—, 90 . m. długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4-50 i kor 5'50. L szycie zre­
sztą, według dowulnie podanej mary. 3 dziel­
ne materace włosienne na 1 łóżko po kor. 
27'—, lepsze kor. 33’—. Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10"— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone. 
D tllC n iF T  C1PUCCI Lobes Nr. 958 bei 
D L llC U lkl oAunOlZL; Pilsen, Bóhmem.

Naiprzednielszą

Herbatę Cey!on
„Rangaila Ceylon Tea“

.czerw.-złoteK1"**“  vK 0-75 za 621/2 gi

fio łk .-zło teK120za125 gr

pod własną marką ochronną „ P a lm a "  im­
portowaną wprost z Ceylonu, a arzędownie 

chem. badana po cenie:

Nr 1 opak
N i 2  „  I1C1K.-UUIC K0 65za 62' ' , ę t
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opako­
wanie i porto do każdej miejscowości Austro- 

Węgier 
poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Ces. i król, Dost. Dworu Austr.- Węg. i król. Grecyi.
Dla pp. kupców i kółek roi niczycb odpowie­

dni opust.. 1426 7—1

Kflmih Baum
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komereyalna 

POLECA
kopert z firmą kupiec­
ką K.. 4.. urzędów K.5

Znakomicie gumowane.

W yszła z druku k & ia zb  pt.:

„Wyroby ma sarshie"
napisana pnr»z Andrzeja Różyckiego. 

Dzieło powyższe oprać owane na podsta- 
mie najnowszych doświe.dczeń w zawodzie 
wasarskim, zawiera dokładne wskazówki do­
tyczące wyrobu różnj-ch gatunków kieł as 
Djsztetów, roiad, auspiku, galaret, Kabanosów, 
kiszek ild Bardzo szezfi^ółowo podany jest 
sposób gotowania, wędzenia i marjnowania 
wszystkich wj-robów masarskich. — Książka 
powyższa zaleca się przystępnym stylem i 
sumiennem opracowaniem. 1148 10—5

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 3 kor. za egzemplarz. — Ciówny skład 
w księgarni Gebetnn era i Spółki w Krako­
wie.

Z am ów ienia  
na Święta

p rz ^ im i in ia ć  bądą tylko

da 18*5 uuudnia
JAzEf Slermontouiski
fabryka upyr obóia cukierni- 
czych Krafiłdw, ul Bracka.
w r  NA ŚWIĘTA

przyjmuje zamówienia na 8TRUCLE, TORTY 
i t. p.

GuJkie^nia
\d i ma Piaseckiego

Długa 10. Filia nfl. F ryańaka 1. 2, Hotel 
, Drezdei iski KRAKÓW.

T O  W . W Z A J E M N Y C H  U B E Z P IE ­
C Z E Ń  U R Z Ę D N IK Ó W  P R Y W A T N Y C H

Z A K Ł A D  U S T A W O  W Y  EMERYTALNY
ZASTĘPCZY 

we L v o »ie , ul. hi. T  usk ) 'Hotel Zorża).
Przy jm n jeastaw ow e o b o w l ę z k o i r e  n- 
b e /.p  e c a e n ia  e m e r j ’t a l n t  urzędników 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne d o ­
b r o w o ln a ,  kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wd iwi®, zapomogi dorainr i td.

w 'óżnycb kombina ;yach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funk-yo- 
naryusze prywatni wszelkich katcgorjj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw- 

zawodaoh wolnych, bez różn cj pk i. 
Prospekty szczegółów e wysyła i wszelki :h 
wyjaśnień udziela Towarzystwo ua każdo 

żądanie. 1308 10—3

Wspaniałe
i hardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejskf
MAGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOWIE, rog Ryniu I Floriańskiej.

S z w a j c a r s l f i e  h a f t y .
Wspaniałe desenie zawsze najświeższe! Do 
wypraw ślubnych godne polecenia. Piękni, 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości zna ia fabryka haftów:
Karol Józef Grass Dcrubirn. 

Altweg 2136 Yorarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 

Zastępcy we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani.

MMMMMI—

B l a g a  O R t u s Ć
st» u zka, 8 ' lat li tą-.a, >viowa p. w te* 
ranie z r. i8'il, mająca przy sobie u ej.le- 
czaluie chorą córkę o w-pomożenie iasim* 
koiwiek datkiem. Łaskaw 1 t i na ten 
cel przyjmuje w Adm. „G osu Narodu.

Fu tro  m ęskie
czarne n i e d z w i e d z i e tanio do sprzedania. 
Loretańska 4, parter na prawo od g. 2—4.

M A Z O L I T
n a j l e p s z y  i n a j s p o r s z y  a  t a n i  
k l a j s t e  • w  t y i n  c  a s i e  u ż y w a n y ,  

z a l e e a m  w s * y s t k * m  t e g o  r o ­
d z a j  a  F a c h o w c o m  5  k g .  p a -  

h i e c k  z a  p o  r a u t e m  f r .  
z a  4  K .

! Na żądanie rozsjł-m  pr‘,speK». PnDcającs ę 
jako jedyny wyn laz a. R. J ic in s y k  ''ardu- 

h r.e Oz- chv.
Dobrze prosperujący z wyrobioną klientelą 
handel korzeni, w i , wódok, przy najruchli­

wszej ulicy w Krakowie
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Na drzewko wiele Nowości. Jako podarek na Gwiazdkę.
D e k o r » r ,v e  kompletne 
do uhrania całego d r* e w - 
U  . d  % d o  t5  K o r . 
( w n l a / d k i  z L a m e ty  
od 2  h ; 1. do 1 5 0  k o r .  
t :< -k o rn e  v e  i o z d o b y  
z . .L a m e ty "  (włos anio­
łów). szkła, papiery, waty, 

i żelatyny, 
S z k l a n e  p e r ł* ,  I r ę b -  
k i ,  d / w o r k i ,  i NOple 

lo d o w o .
K o lt*  u k l n u e  kom­
plet 12 f tz tn k  8 0  b « l. 
t . i r l a n d j  srebrne i ko­

lorowe

A n io łk i  i L a m p io n y
na drzewko. 8 z o p k i  —
Stajenki, Pozłdtk^

złotą i srebrną. 
D y a m e ii ty u ę  i ś n ie g  
błyszczący. L ir h la r z y -  

k i ozdobne i zwykłe. 
P r z y r z ą d y  d o  .-.a- 
ś n i e c a i i i a  i  d o  g a ­

s z e n ia .  
Ś w ie c z k i  n o s k o w e  
stearynowe i kolorowe, 

gładkie i karbowane. 
S to c z k i .  

SW IK CK JYIK I e l e ­
k tr y c z n e .

M Y D L *  i P E R F U ­
M Y w eleganckich ka­
setkach, po najtańszych 
cenach. M Y D Ł A  kwia- 

. towe o silnym zapachu 
(karton 6 szt. K. 1-10. P e r fa  

m y  i M o d y  k o lirń sk ie  
P U D R Y  i M Y D Ł A  
krajowe, francuskie i an­
gielskie i inne wy śmienite 

środki toaletowe.
SCHAM PU0-TAR00L

do mycia głowy i przeciw 
łupierzowi. 

K r e m y  na wydelikatnie- 
nie cery.

polecają po n a j t a ń s z y c h  
cenach

R E  IM
i

S P Ó Ł K A
Kraków

R y n e k  37 . Linia A-B.

F A R B Y  artystyczne ,J. 
Karmańskiego i inne. 
F a r b y  guziczkowa. 

P r z y r z ą d y  i k o m ­
p le tn e  k a s e t k i  do 

malowania olejnego. 
A k w a r e la  na T e r a ­

k o c ie  i d r -e w le .  
P r z e d m io t y  z drzewa 
i terakoty do malowania. 
P ł ó t n a  m a la r s k ie  

na ramach. 
P a l e t y  i S z t  a in g i

Z a b a w k i i i lr y .  
K o tw ic z n e  s k r z y n k i  
b u d o w la n e  i zabawki do 
układania (łamigłówki) z 
fabryki F. A. Richtera i 
S-ki. S Z A C H Y ' i s z a ­
c h o w n ic e . D orn i un  
i różne gry towarzyskie. 
L a lk i  g u m o w e  dla 
dzieci. P i ł k i  g u m o w e  

i s a lo n o w e .  
P r z y r z ą d y  g im n a ­

s ty c z n e  pokojowe. 
TEJY N ISY  pokojowe. 
P in g  - P o n g  „D IA -  
BOLO : najnowsza gra. 
B I-R A -B O  najnowsza 

zabawka.

A p a r a ty  do w y p a la
n ta  na drzewie i odpo­
wiednie w z o r k i  do 

tychże. 
K o m p le tn e  k a s e t k i  
z przyborami do robót 
p t łe c z k ą w y e h  i s n y  

c a r s k ic h .
L i  i w y  ś n i e g o w e  
„ S K 1 “ S A K E  Cif. K I  

sportowe.
Aparat „ G ille tte "  z 
przyborami do golenia. 
K o m p le t n e  k a s e t k i  
z przyborami do lutowa­

nia.

mmmmmm®
W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 

®  .JEDYNA w KRAJTJ

%  F A B R Y K A  P A S Ó W
^  m a s z y n o w y c h

© Ignacego Warna
K*y J**i -‘łV

i    >  .

,___  Nowość I „Kule“ na drzewko wydające wspaniałe światło.

-  — t ^ jn a b y w a ć  można w następujących handlach w K r a k o w i e

im
aft
Śf V£m

W

P a M o n
j e s t  n a j l e p s z y m  i b e z w a r u n k o w o  
n a j n o w s z y m  a p a r a t e m  d o  r e p r o d u -  

k c y i  t o n ó w .

„FATHEKON" ś p i e w a ,  dek l ara u j e  i g r a  z na d-  
z w y c z a j n ą ,  dotychczas n i e b y w a ł ą  na­
t u r a l n o ś c i ą  i c z y s t o ś c i ą .

„PATHEFON" n ie  mo ż e  b y ć  p o r ó w n a n y m  
z żadnym z dotychczasowych podobnych apa­
ratów.

,.1'ATHĆFON" posiada prawie n i e z n i s z c z a l n y  
sztyfeik z szafiru, który szmeru n ie  p o w o ­
d u j e  i p ł y t y  n i e  z u ż y wa .

„PATHĆFON" d z i a ł a  be z  i g i e ł  s t a l o w y c h ,  
które nudDej wymianie podlegają i płyly już 
po kilkakrotnem używaniu niszczą.

PŁYTY' „PATHE" trwają przynajmniej d z i e s i ę ć -  
k r o ć  d ł u ż e j  niż wszelkie inne podobne 
wyroby.

CENA PATHEFONÓW od Kor. 40 począwszy.
Dwustronne PŁYTY „PATHE" p o  K or. 4 a50.
O grom n y r e p e r tu a r  p ł t. 300  o s ta tn ic h  

z d ją ć  k r a jo w y c h .
„PATREF0N" jest najlepszym i najpiękniejszym 

podarkiem gwiazdkowym.
P r o s p e k ta  i c e n n ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

W Rynku głównym:
Tfrttika g łów na ,

.Miiń' t i wska  Sukiciiuice. 

w ul. Sławkowskiej;
A j e u c y ;i d/,itjnnikóvt J. flupcasa 

i Sal .iii nowej.
w ul. Floryańskiej:

W d k u l  ki 1. 18,
Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana:
Księgarnia Piwa ski i Sp

w ul. Szewskiej:
Czapliński i Sp. I 2, 

Kretschmer I. 23.

w ul. Wiślnej:
Nikiel I. 11.

w ul. Siennej:
D ą b k o w sk i  (<>bok G im n .  św . Ja c k a .

w ul. Dominikańskiej:
n i -u /,A ,.U  I.

Plac W. W. Świętych:
Froininer.

w ul. Długiej:
Bękrp-r 1. 4,

M aćk iew icz  I. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N  kie! 1. 29.

w ul. Wolskiej:
H. Goldberg 1. 25.

w ul. Kopernika:
Sm lik 1. 2. 

w ul. Szpitalnej:
K iosk  p. G ru d z iń sk ie j .

na Dworcu kolejowym
Stefan Kavku.

w ul. Karmelickiej:
J. F rk tr  ]. 18.

w Zwierzyńcu:
Kazimierz Rudnicki. Kościuszki 21.

Zażiud artystyczn - 
fcamieuiars. i budowl. W j
Józefa  K U L E S Z lG

naprzeciw cm entarzam i 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- * 
skowca, granitu i mar- y j  

I! muru. Podejmuje się taS- 
wykonania grobów YS 
w miejscu i na pro- W j  

. —. y. iucyi. Telefon 758. f -<

Ma śflłMjta,
Kawior niesolony, hom ary, Si- 

gi, sielawy, łososie, 
MAJONEZY i GALARETY 

z wszelkich ryb,
poleca: 3

L. A K S M A N N
w  K r a k o w i e

31 F lo ry a u sk a  31

T r z y  g u l d e n y
kosztuje paczka poczt, brutto 5 kg. 
pięknie sortowanych odpadków my­
deł: FIOŁKOWYCH, RÓŻANYCH, 
HELIOTROP, MOSCHUS, KONWA­
LIOWYCH, BRZOSKWINIOWYCH, 

LILIOWYCH i t. d.
Wysyła za zaliczką B o h e m ia  

P a r f u m e r ie  B o d e n b a e ii  a |F .
Weiher 221.

i części składowe w największym wyborze. Najświeższy repertuar PŁYT poleca na gwiazdkę

S. Grudziński & T.
K r a k ó n i ,  S z e r o k a  t o

Gramofony przerabia się do grania do woli sysłemem igiełkowym i Pathć.

Berger
— Cenniki i spisy darmo i opłatnie

Jeśli kaszlecie,
u i« e le - c h r y p k ę ,  c ię ż k o  e d d j  c h a c ie ,  j e ś l i  s i ę  w  n o c y  p o c ic ie ,  
J e o c l i  JeatcftcJe z f t f łe g in ie e L  j e ż e l i  j e s t e ś c ie  z a k a t a r z e n i ,  j e ­

ż e li  u c / i iw a e le  ból
w piersiach, to świadczy, żeście 
się zaziębili lub nabawili inlflu- 
enzy — łecz te symptony mogą 

r  .  i mn - - mieć takie poważniejsze znacze­
n i  nie; jest zatem bardzo wskazanem

zabezpieczyć się przed dalszem 
postępowaniem choroby. Do te­
go celu służy przez wielu leka­
rzy zalecany środek domowy 
Órkćny‘a miód lipowy, (Syrop) 
Masy pism dziękczynnych po- 

|  ^  świadczają d ob r o c z y n n y  sku-
— tek. —

Flaszka próbna Órkćny‘a miodu lipowego (syro­
pu) kor. 3*—, wielka kor. 5*-.

3 flaszki wysyła się za kor. 15 nplatnie a mianowicie za po­
braniem, lub poprzednim  nadesłaniem nalefcytości

Wyłąrznv skład dla Austro-Węgier:

„ A p te k a  pod A p o s to łe m ",
11 B udapest, Jo zsef-k ttru t 64, Depot 2 6 . -----------

0 0 0  © 0  0  ©  ©  
_  Ekstrakt orzechowy
^  do farbowania siwych włosów
^  wynalazku Juliana Józefowicza perfuraera ^

.!«rHvSIn*.

©
©  

0

© Jestto  najlepsza roślinna farba, które 
toożna w przeciąga 10 minut ular 

bować posiwiałe włosy
0  na kolor czarny, brunatny, szary I blond. ©

We Lwowie: u p. A. B< acocka, ulica
© Hetmańska 4, u Iga. Jahla, Hotel 

Europejski i u p. Piotra Mikolasoha v l  
i Sp.; w Krakowie: u Relma 1 Sp.

© Rynek gł. linia A-B, J  H anakalSp. _  
droguerja Szewska, Fr. Zopotba 
droguerja u). Sienna. Cena flakonu

© kor., 3  flakoniki próbne 1 .2 0  kor. 
Przesyłka i skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

0 0 0  © 0  0 0 0

M y d ł o  liliowe 
z konikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE.

Polski cennik na rok 1908 1156 10—5

M M m m  ------------

m M n  Dzieł W m o m
najmiększe i najtańsze mydainnicłino książek polskich.

2 rb. 50 kop.
kwartalnie.

Co ty d n ie ń  i o m e e  
n a  t o m u  w  p r e n n -  

m e  r a c i e  ty lk o  
1 »  k o p .

S 2  k s ią ż k i  r o ­
c z n ie ,  o b ję to ś c i  
1 0 -1 2  a r k u s z y  

k a ż d ą .

Całoroczni prwnmcrałorzy Pzleł Wybw,“ otrzymają, jako
rftPUK B£Z?fftTJ(C

w  w y t w o m e z n  i lu s tro w a n e m  w yd a n iu

Cisty Kornela Ujejskiego
zeb ra n e  i  p rz y g o to w a n e  do dzruku p rz e z

Dr B. BIEGEhEISEnfl-
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH- .
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKI):

Rocznie (52 ton? > rŁ 10.— Rocznie (52 łomy)
Półrocznie (26 tomoi) rb. 5.— Półrocznie (26 tofflól)
Kwartalnie (13 tonów) rb 2.50 Kwartalnie (13 tOBóW

ża  odnosż.aui& do demu kop. 15 kwartalnie.
W o p r a w ie :  Kto choe mieć ,.8lbl. Dzieł Wybór" w o p r a w ie  

doiU ca za oprawę: r o c z n ie  r b .  6  p ó ł  rb. 3 , k w a r t .  rb. I 5 0
•równo w Warszawie jak z przasyłką.

AćLres: 'W a re cK a  14.
Redaktor Zdzistaw Dębicki W ydawca Kazimiera Gadomska

rb. 1 2 .-  
rb. 6.— 
rb. 3 . -

l  przeszło 3000 ilustr. wysyła na zadanie każdemu g riltiw  i f r a n c o
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w Briix

KANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w BrQx (Czechy) Nr. 695.
BZegarek niklowy Remontoir Kor 3-50 System Roskopf Patent Kor. 4-— 

Roskopf Patent Kor. 5-— Rejestr, zegar, remont, nikł. ankrowy „Adler- 
Roskopf" Kor. 7-— Pozłacany Remontoir z werkiem „Luna" z podwójuą

I  kopertą Kor. 9-— Srebrny Remontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego otwarty Kor. 840. Srebrny Remontoir podwójnie kryty 
Kor. 12'50Srebrny opancerzony z sprężyną 15 gramów ważącą Kor. 2-60 
Ruski Tuła Remontoir z werkiem „Luna" z podwójną kopertą Kor. 10-50 

J Zegarek z kukułką Kor. 8-50. Budzik Kor. 2-90. Budzik z cyferblatem 
Ut&iĄSf!świecącym w nocy Kor. 3-30. Zegar kuchenny Kor. 3-—
Do każdego zegarka 3-ietnia sumiennapisemnagwaraneya. Żadne ryzyko! 

Zamiana dozwolona albo pieniądze z powrotem.
Proszę zażądać polskiego cennika zegarków.

Zakład pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Telefon Nr. 248

pod kierownictwem Antoniego Horaka em. c. k. ofieyała policyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i d o g o d n e  sp ła ty .

1178 2 2 -8

Ogłoszenie licytacyi.
Elttktrow.ńa miejska rozpisuje ni- 

niejszom  licytację ofertową na roboty: 
:<) sto larsk ie  i posadzki;
b) ślusarskie;
c) mslarskie;
d) szklarskie i pokostnioze;
e) zduńskie

w yk on ać  s;ę m ające  przy b u d o w ie  
„Podstacyć1 przy ulicy Ł obzow skiej.

W arunki i arkusze  o fer to w e  otrzy­
m ać m ożna  w  B u d ow n ic tw ie  miej- 
skiera u p. inspekfora  R zy m k o w -  
sk iego , w  godzinach  urzędowych, gdzie  
rów nież  udziela s ię  w szelk ich  w yja­
śnień.

W adyum  w k w oc ie  5'% cen y  ofero  
w.mej z łożyć nal- ży w kasie E lektro­
wni ni ojskiej, ul. Dojwór I. 27.

Termin wniesienia * f rt uptywa z 
dniem 21 grulńi.i  1S98, o godzinie  
12 w jtoiudiue.

Kraków, dui> 10. g n  dnia 1908,
Prezydent miasta

w z  S z a r s k i  m . p.

5p«lSl Wydawniczej polsKkj w Krakowie

Zmiana lok a lu
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

0 „FLORA“ 0
stała przeniesioną z uL P o dw al e 1. 10. 
ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro front

poleca tanią lekturę
Serya I.

A b g a r -S o łta u . Rywale. Powieść 
B y s tr z y  c k i  J .  O poezyach ks. H.

K a js ie w ic z a ......................................
H e a r n  L . Ko-Ko-Ro. Nowele japoń­

skie .....................................................
H e l d e n a t a m  V . Karolióczycy. Po­

wieść .....................................................
J a s t r z ę b ie c  M. Nim wzejdzie dzień.

P o w ieść ................................................
K o s e r s h a  Z .  Z pamiętnika orni­

tologa  ...........................................
K r z y ż a n o w s k i  A .  Pasierby. Po­

wieść . ...........................................
31a c h c z y  ń s k l  k .  Humoreski i no­

wele m yśliw skie.................................
M y s ło w s k a  8 . Żona paralityka . 
R o s t w o r o w s k i  J .  Wspomnienia

z r. 1 8 6 3 |4 ...........................................
Serya II.

A b g a r  - S o ł t a n .  Widziane i od­
czute .....................................................

B l a d g e n  J .  Tą, którą kochałem 
a ta, która mnie kochała . . . .  

B r o d z iń s k i  K . Wspomnienia mo­
jej m ło d o ś c i ...........................................1-60

G r a b o w s k i  T .  Przed laty . . . .  — 60
J ir a s e k  A . Raj ś w i a t a ................... 2 80
K o r a l e n k o  W . Niewidomy muzyk 2-— 
K c w e r s k a  Z . Podlotek . . . 4 —

3-50

2-_

2-—

1-20

2-50

3 —

4.—

2.—
2 -

2-—

4 —

2-40

na wieczory zimowe:
K r z y ż a n o w s k i  A . Przełom . . ,
M y s ło w s k a  8 . Obrazki z życia 
S ie m ir a d z k i  JL Pod obcem niebem

Serya III.
B ę c r o w s k i  S. Szkoła Kwintyna . . 
D ę b ic k i  L. Z dawnych wspom­

nień .....................................................
E g e r o w n  F .  Z niedawnych czasów
G a y r a r d . Ojcze n a s z ........................
K r z y w o s z e w s k i  8 .  Rusałka 
M r o z o w lc k a  1. Złote mosty . . .
U a p a c k i  W . Około teatru . . .
W y b d r  n o w e l  zagranicznych auto­

rów .....................................................
Z ie lo n k a  L . Wspomnienia z Sy-

b e r y i ....................................................
Z m o r sk a  Z. Nitka jedwabiu . . .

Serya IV.
C z e r n ia k  W . Studya historyczne . 
L e  Q u e u x  W . Rok 1910 . . . .  
M o lić r e  J .  P . Sawantki . . . .  
N c a m a n o w a  A . Legendy I baśnie

W s c h o d u ...........................................
O d r o w ą ż  W . Dwa szkice . . . .
K a p a c k I  W . H istry o n i...................
B y  s t a n  J .  J e r k ..................................
S e w e r . W kleszczach. Magdusia . .
S iw iń s k i  J. K a to rż n ik ...................
M z a r ło w sk l A . Z dziejów Państwa 

K o ś c ie ln e g o ......................................

2-40
2-40
2-—

—.60

1-60 
1-60 

—•80 
2-— 
320 
4 —

4 —
2-40

6 —

2-—
2-—

1-20 
2-— 
4 — 

-•8 0
3-20 
2-_

1 —

M ło d a , if l tc l ig c n in a  o so b a
znająca się na gospodarstwie doinowem, ku­
chni, oraz szyciu poszukuje zajęcia w domu 
starszego wdowca i zajęłaby się dzieśml. Ła­
skawe zgłoszenia pod „Praca" poste-restan 
te Nowy Sącz. 1458

C z y s t o  ż y t n i  Chleb
rozsyła na zamówienia po całej Galicyi,

Piekarnia elektryczna
TEODORH SPIERTZH 

ni Bielsku
(domy własne). Piekarnia posiada filie w 
witelu miastach galicyjskich i cieszy się li­
czną klientelą. Wyrabia chleb smaczny, któ­
ry swą dobrocią i smakiem sam sobie robi 
reklamę, a kto raz spróbuje, z pewnością 
pozostanie stałym odbiorcą. Specyalnie go­
dnym polecenia dla P. T. Kupców i Kółek 

rolniczych. 1454 3—1

gfakfedetB -.Spółki wydaistnic^j „Posrt*p“ sś«w. »r*j«8tr. z ogr. porytą.

C e n a  z n l i a n a

K A Ż D E J  S E R Y I
koron 6'—, z przesyłką pocztową koron 6 80 halerzy.

Można nabywać tak że  każde dzieło oddzielnie, lecz ty lko  po wymienionej
nie katalogowej

Z Irułrarai „®Hs» w irałwwi*, ni. iw. Krayia 7.

U m a rli źg ją !
Wyszło z druku.

„Śm ierć c ia ła  n ie  )eat 
śm ierc ią  dun*y,czyli nm ar

l i  żyją“.
Treść: Siły duszy lndz. na jewie i we 
śnie Jasnowidzenie Na granicy ży­
cia i śmierci. Największe,męczą,nie 
zamieniają się w rozkosz. Sm trć jest 
najwyższym zachwytym i sądom. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka, d renowego z warstwa­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombioso? 1 t. d

Cena I. K. 20 , z przesyłką I. K 
40 , za zaliczką I. K. 8 0 . Do naby­
cia, wAdministracyi „Głosu Narodu" 
ul. św. Krzyża 7. 7500

t P o r t e r  angielski
oryginalny w y t r a w n y ,

f irm a  1427

HHWEŁKH
Dworu w M o w i e .Dostawca


